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"Wiycnodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty; 

We Lwowie Na prowincji 

bez dostay ? 2 przesyłką pocztową 
Miesięcznie=zł. Kct. € Miesięcznie 1 zł 
Swartulnie2 „26 „ ; Kwertalnie 8 , 
Półrccznie 4 „KB, ?¿ Półrocznie 6 , 
Rocznie 3, — = 6 Rocznie 118 Ą 
Ze dostawe Ge demu miesięcznie 26 ot. 
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Numer sosziuja & oznty 
ac E z dostawą do damn wa Uusewin 
aaieży skiaiać w Ziurza Bziennikó 
Ludwik: Nr, $ g a F hos W 
Prenumerata tak miejscowa jak I rzrafojsco- 
BŁ w na mę kończyć z kożcam miesiąca, kwar- 
aółracza lub roku. Innaj sie nie przyjmuje. 
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Przegląd polityczny. 


Lwów 12 października. 


Wczorajszy dzień w Borl nie minął  „ściśl 
4ł „clle 

podług programu: — głosi jedna depezza suchym 
Ola 0 zackow em. Ani słówkiem nie wspomina 
i kówit ?aniu sig ludności, o fizjonomii sto- 
Glakichepk o piąknej pogodzie. Tak samo Nord- 
pińsłą, tra © w kronikarskich notatkach za- 
Wazygikie k csr przyjechał, był przez cesarza i 
aa ich dygnitarzy powituny na dworau, z 
"m zem się uściskał, z Bismarkiem i Walder- 
em rozmawisł uprzejmie, potem — eskorto- 
po ~S Przez kawalerją, — odjechał w jedaym 
d flow z cesżrzem do ambasady, mimo której 
slowa aiy wojska, tworzące szpaler i t. d. — ani 
je mniej, albo więcej, jak to, cośmy mieli 
nik e oe de telezramie. Powitalnego artykułu 
ejj Nordäeutséherka, Wszystkie inne ber- 
Poj dzienniki zachowały się mniej więcej tak 
ludność zimno, chociaż grzecznie, zupełnie jak 
s ' która się nie zdobyła nawet na urzę- 
wid Zapał. Co prawda, w karbach trzymały ją 
Jątkowe pslicyjue zarządzenia, poaunięta aż 


d 
em d że z dala otoczono ambassdę militar- 


rdonem, 
odbył „wieczornego obiadu, który o godz. 9 
Mamy 
oenąr 


SIĘ w białaj auli królewskiego pałacu, 
następującą relacjg. Car siedział między 
e Tajny a cesarzową, mając przed sobą Bis- 
rom: i, PZ7 którym z jednej strony był minister 
dry jakiego dworu ks. Worancow-Daszków, a z 
b it — ambasador hr. Szuwałów. Ten pan 
dop © rosyjskim dyplomatą; zresztą znaj- 

Das ali sig sami jeneralni adjutanci i sekretarze 
H. F Jsnerałowie Richter, Budberg, Pożarsiij, 

"tason i Ruczkin. 

e car 
wego d 
zwala 
nia, gę 
towarsy 
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Szozgdnym 


wz „Kiedy podane srampan, cesarz Wilhelm 
"zniósi toast, nakazany obyczajem i obowiąckiem 


obao gościa. Rzekł tedy: „Piję na pomyślność 
80 przyjaciela i czcigodnego gościa, jego o. 


Adres Redakcji i Administracji: 
ulica Sykstuska |. 45. 


) Jut sama ta okoliczność, |jaciół państwa. Pod wplywem tej kononady już 
nie wziął ze sobą ani jednego pi ństwo- | się rozbił obóz junkierski. Rauchhaupt — szef 
Roltarza, tylko samych dworskich, po- | stronnictwa — wyparł się (łasety Kreyżowej, 
omyślać się, iż chciał dać do zrozumie- | wielu innych junkrów oświadczyło, 2e się zupeł- 
pobyt jego w Berlinie jest tylko aktem | nie cofa do życia prywatnego, a drugi szef 
» skiego obowiązku. Oprócz niepełnoletnie- | stronnictwa; p. Hammerstein, naczelny redaktor 
tyna Jerzego, nie wziął “akte za sobą nikogo | Gas. Kreyżowej, opuścił to stanowisko i podobno 
driny, co znowuż dowodzi, że w obja- | całkiem z Niemiec wyjeżdża. 
grozliwości chciał być jak najbardziej o- | posłuszni rządowi Niemcy natychmiast odwrócili 
ym. 


j 


i oczywiście mają robić niezawiśli junkrowie? Ustą- 


gospodarze domu, toast uprzejmy, jak przystało ; Sł95ów „rycerskich“ (właścicieli większych obBza- 


| 
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było dobre w towarzyskiem znaczeniu, doprawdy 
nie sądzimy. 

Po obiedzie był cercle Car, posadziwszy 
przy sobie Bismarka, d.ść długo z nim rozma: 
wiał, a dziś oni się zejdą na pogadankę we 
cztery oczy. Że obaj jej szukali, to bardzo na- 
turalnie. Niemiecki patrjotyzm nakazuje Bia- 
markowi starać się o rozproszenie wielu carskich 
uprzedzeń, car zaś chce niezawodnie o wszyst- 
kiem się dowiedzieć z ust nierosyjskich, chce 
przytem wybadzć jak stoją rzeczy w trójprzy- 
mierzu i jakie ono ma plany. Nie wątpimy ani 
trochę, że będzie tam panowała zupełca szcze- 
rość; będzie to gra w wykładaną mizerkę, bo 
nic nie ma do ukrywania. Nie wątpimy również 
w to, że potężna logika starego kanclerza prze- 
kona cara, mle i to jest dla nas niezawodnem, że 
wróciwszy do domu, car rychło się znów podda 
wpływom panslawistycznego powietrza. Kiedy 
pierwszy raz zapowiedziano konferencją cara z 
Bismarkiem, wypowiedzieliśmy zdanie, że ona 
nic już w stosunkach zmienić nie może na dłu- 
go — może jeno rozwój naturalnych wypadków 
rozłożyć na cokolwiek dłuższy okres czasu. Zaden 
fakt nie skłania nas do zmiany tego przekonania. 


Dziennikarską kłótnię w Niemczech znów 
podsyciła półurzędowa eauncjacja. Jak przed kilku 
dniami Reichsanzeiger zmył głowę Gazecie Krey- 
żowej z polecenia samego cesarzą, tak teraz 
bismarkowska gazeta Hamb. Correspondent w 
artykule zatytułowanym „Kanclerz i jego wrogo- 
wie" powtórnie uderza na junkrów, ortodoksów 
protestanckich, wysuwa żądło przeciw br. Wal- 
derssa mu i dawnemu ministrowi hr. Eulsnburgo- 
wi, który do junkrów się zalicza, a liberałom 
deajo patent na niewzruszonych od r. 1877 przy- 


Trzeba dodać, że 
sę od junkrów. Był we środę w jedym okręgu 
wybór uzupełniejący deputowanego. Dawniej 
stamtąd zawsze junkier wychodził, teraz na 90 


rów) liberał otrzymał 84. Wobec tego, cóż rze- 


jite, Nrch) rosyjskiego i na trwałość przy- ` pić — za przykładem Hammersteina. 

Ewę stosunków, istniejących między naszymi | <q" <> 

ań od przeszło stu lat. Nasledowaw eti Pierwszy zatarg  hiszpańsko-marokkański, 
jek zenia pa maich predkach, żełaju | wywołany zrabowaniem okrętu przez korsarzy 
ach. 090, cztoby anie byli tszczatielno j arabskich, dziś się kończy ku zadowolnieniu 
w aj a — zakończył po rosy sku, co | Stron obu. Mimo Tangeru przepłynie hiszpańska 
eg Odziedziczywszy po przodkach moich te | eskadra, a z twierdzy marokkańskiej baterje 


+ Szczerze pragnę, aby one były pielę- 
Bnowane troskliwie. sai 4 us" 
Konwencjonslae „hurral* pówitsło to sło- 
4 Qar trącił aig kieliszkiem z cesarzem, cesa- 
Doa: , Birmarkiom i rzekł po francusku: 
: ge euje memu czcigodnemu przyjacielowi i go- 
mó! arzowi, jepo mości cesarzowi niemieckiemu i 
OWI pruskiemu za jego życzliwe wyrazy. Piję 
Zdrowie cesarzś i cesarzowej. * 
0 ki «Rowu „hurra! —— cesarz Wilhelm trącił 
konja zek cara, potem Szuwałowa — i na tem 


Wiadomo, że car, będąc jeszcze nastąpcą 
trony, nałożył karę na wszystkich, którzyby w je- 
vél omu odezwali się po niemiecku. Karę tę na- 
„Taz zapłacił jego ojciec, zmarły car. To nie- 
„86 do niemieckiego języka okazał car i teraz. 
ledy cesarz Wilhelm zdobył się na taką uprzej- 
czai że po rosyjsku skończył swój toast, za- 
zĄwszy go po niemiecku, car wniósł do domu 
Bospodarza jgzyk całkiem obcy i nielubiany 
w Berlinie, a w obec znany h politycznych sto- 
sutków uważany tam za język nieprzyiaźnych 
Uczuć, To w Rosji bardzo się podoba, ale żeby 


(rlos Rusina. 


(Dokończenie), 


Rozpoczął swe dzieło od tego, że staroży- 
tny, we wowie isiniający zakład „Stauropigji*, 
mający dawniej za cel drukowanie książek cer- 
rym aa 1 wychowywanie ubogich ruskich mło 
= ski w na diaków, przerobił na ognisko nowo- 
GH a agitacji. Osławionego z rzezi tarnowskiej 
M | dastotucii . "YPTOMOWał na członka zarządu 
= i ymoj, 1 przez niego starał się o założe- 
j lani Mól ni w Galicji czasopisma w ruskim 
ery u. Myśl piękną w zasadzie pochwyciło kilku 
młodych ruskich zapaleńców, pokazało się je- 
kar wkrótce, że projekt nie da sig urzeczywi- 
lnić, ponieważ nie było ludzi, którzyby umieli 
taé po rusku. Gubernator zaproponował dru- 
GWanie pisma w narzeczu ruskiem  łacińskiemi 
Cionkamj, na to jednak nie chcieli się zgodzić 
lektórzy człozkowie już wtenczas wdzięczący 
mado Rosji. W czasie tych narad, prowadzo- 
oich W niemieckim języku, nadeszła wiadomość 
wybuchu marcowej rewolucji w Wiedniu. Cho- 
maki umknął, a br. Stadjon front od razu 
tenit i stauropigjslne narady przerwano, 

śczęły się gorges dnie rewolucyjnaj epoki. 

iz dowo „Rusin“ w znaczeniu narodoweścio- 
dm niknie na jakić czas znowu. W adresie po- 
nym do cesarza dnia 19 mārca 1848 r. wspo- 
apa Ano — o zrównsniu zupełnem przed prawem 
i U krajowych obrządków katolickiego Kościoła, 
ŚCZ O odrębnych wolnościach dla Rus'nów prze- 
Milczano, wiedziano doskonale, że ogólne prawą 
Brzysługiwać będą obu narodowościow. Nawet 
w ruskiem seminarjum, pobsńbiono jakiegoś stzu- 


i wojsko będzie ją salutowało. To będzie satys- 
fakcja honorowa, a zrabowany okręt i jego za- 
łogę już zwrócono Hiszpanom. — Zostaje do za- 
łatwienia zatarg drugi, spowodowany napaścią 
sułtańskich gwardzistów na hiszpańskiego attack 
hr. Haro. Sułtan zawiadomił posła madryckiego, 
że skoro tylko wtóci do Fezu, wnet tą sprawą 
się zajmie. 


Korespondencje. 


Wiedeń 10 października. 

(7) Pomoc państwowa dla Galicji w kwocie 
900000 zł. jest nowym dowodem życzliwości 
Najj. Pana dla naszego kraju. Przy udzieleniu 
taj pomocy kierowano się przytam zasadą: Bis 
dat, qni cito dat. Więc nie odkładano tej spra- 
wy aż do zebrania się R:dy państwa, które na- 
stąpi dopiero po 20 listopada, lecz w krótkiej 
dredze rozporządzenia monarszego sprawę zała- 
twiono. Tym sposobem zaoszozędzono nam także 
przykrej dyskusji, z jaką niezawodnie przy tej 
sposobności popisaliby się nasi „najsgrdeczniejsi”. 


Da depntacji, która wręczyła cesarzowi 
adres z d. 6 kwietnia należało kilku Rusinów, 
między innymi kanonik Krynicki, profesor teo- 
logii i dr. Wiąckowski, senior zakładu „Stauro- 
pigji*. Ci prosil o zagwarantowanie ję- 
zyka ruskiego w szkołach ludowych 
w tych okolicach kraju, w których 
lud narzeczem ruskim mówi. 

Więcej wówczas nie Żądali sami Rusini. 

Nikt nie przypuszczał nawet, że rząd opie- 
rając się na tym punkcie rozwinie dawno przy- 
gotowaną akcję i uczyni z nielicznych Rusinów 
broń przeciw słusznym żądzniom Polaków. Dla 
prgodzenia dwóch zwaśnionych języków zapro- 
wadzono trzeci, ogólno-państwowy — niemiecki, 
w sądownictwie, administracji i szkolnictwie. 

, W chaosie tym rewolucyjnym dziclą się Ru- 
sini ns dwie partje: gorętsi łączą sią z Polaka- 
mi i zakładają pod redakcją ks. Wagilewicza 
Dnewnyk łacińskiemi literami drukowany, ci zaś, 
którzy pragnęli w mętnej wodzie ryby łowić, łą- 
czą się z radą Śt.-jurską pod prezydencją hof- 
rata Emmingera. Rada przybrawszy szumny nie- 
miecki tytuł: Hauptversammlung der rutkentschen 
Nation napisała natychmiast wiernopoddańczy 
adres do tronu, prosząc o obronę ruskiej naro- 
dowości przed polakiem ckrucieństwem i samo- 


olą. 

i Oto źródło piosnki, którą po dziś dzień 
śpiewają: 
— Nie ma zgody z Lschami! Na pohybel! na 
pohybel! — wołano namiętnie. — Precz z Ko- 
mornikami, z cudzymi ludźmi, wygnać ich 
Z ruskiej ziemi. 
— Nie rachowano się w zapale z tem, CO O 


tym pięknym zamiarze powie — tabula?... co pra- 
wo własności 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


Lwów. — Niedziela duia 15 października 
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Z ich ust wymownych usłyszelizyśmy znowu 
znana frazcsa © „podarunkeckh* dla Galicji, a że 
równocześnie woszłaby tąkże na stół sprawa u- 
gody indemnizacyjnej, przeto można sobie sna- 
dno wyobrazić, ile to 6tworzyłoby się strumieni 
ceutralistycznej wymowy i jakby tam ci panowie 
nicowali naszę biędną Galicję, — oni, którzy 
przez cały czas swoich rządów nigdy dla niej i 
nie nie Zrobili, a tylko wazystkia z niej soki 
żywotno c'ągnęli. 

To 43% mccno jesteśmy rządowi obowiązeni 
za to, że nsm tgo wszystsiago zaoszczędził, a 
także i za to, że tę pomos. tzk prędko dał i 
w wysokeści tej, jakiej się wiasnie domagał Wy- 
dział krajowy. Nie było tu ratem tych brzydkich 
i niesmacznych targów, jskie widywaliśmy da- 
wniej, kiedy to zwykle oboinano tak bezwzglę- 
dnis żądania kraju, iż zeledwie mały procent 
przyznawano Z tago, czego sią on domagał. Po- 
stąpiono lojalni i uazciwie w obec lojalnych i 
uzasadcionych iądeń kraju, a moża rząd być 
przekonany, że ludzie rozządni w kraju potrafią 
to ocenić i 4 porównania tego co jest dzisiaj, 
z tem co było dawriej, zdołają odpowiedni wy- 
snuć wniosck. 
Wiedeń zawrzał i nakipiał tej nocy. Dopie- 
ro bowiem wosoraj późoru wieczorem obleciała 
wszystkie kawiarnie i piwiarnie lotem: błyskawicy 
wiadomość, ża ks. Ferdynand bułgarski w samej 
rzeczy jest w Wiedniu. Zsazu tysiące najrozma- 
itszych powstało pogłosek, a byli i tacy, którzy 
przypuszezali, że uciekł przed zamachem lub że 
go wyrzucono z Bałgarji. Lecz dzisiaj sprawa się 
wyjaśniła zapełnie, przekonazo się, że książę po- 
dróżuje incognito w sprawie czysto prywatnej i 
ucieszono Big niezmiernie. Bo jakież to piękne 
świadsctwo ustalenia się stosunków w Bułgarji 
daje ta podróż! 
Podróż cara do Berlina przywołuje na pa- 
mięć ostatnią jego bytność w tej stolicy, ów dzień 
18 listopada 1887 roku i ową słynną rozmowę, 
jeką miał wówozas u Biemarkiem. Rozmowa ta 
odroczyła wojnę, która już wisiała w powietrzu. 
Bismark przekonał wtedy cara, że dokumenta po- 
fsłazowano — i udobruchał go. Dzisiaj ma się 
on takke starać o audjencję, sle jut dzisiaj nie 
a dokumentach, sle o faktach będzie się toczyła 
TOŁMOWA. 
Barona Possingera żegna Wiedeń z żalem. 
Lubiano go bowiem tutaj, a powiedzmy otwar- 
cie, że było go za co lubić. Uczynny, praco- 
wity, uprzejmy, urzędnik ćebry i sprężysty, u- 
miał jednać sobie ludzi. Przenosi się on do 
Gracu, gdzis kupił sobie willę. Szk;da, Że nie 
wrąca do kraju. 
Jego następca, hr. Erich Kieimansegg, jest 
tęgim u:zędnikiem i niezawodnie będzie dobrym 
Namiestnikiem. Hr. Taafta pokazał już, że umie 
wynajdywać odpowiednich ludzi. Nominacja jego 
i usunięcie się br. Possingera nie mają żadnego 
politycznego kolorytu. Dość przecie powiedzieć, 
że br. Possinger  wysłużył 44 lat. Kio więs 
tyle lat pracował dla państwa, ten ma prawo od- 
począć. Hr. Taaffa chciał jednak jeszcze zatrzy- 
maó br. Possingera, ale lekarze kazali mu już 
stanowczo opuścić służbę. 
Zanotuję tu szczegół charakterystyczny. Po 
ustąpieniu br. P Ossingera, Wszyscy teraźniejsi 
Namiestnicy i Prezydenci krajów są już miano- 
wani przez N»jj. Pana na przedstawienie hr. 
Tasffego. Bo nawet br. Kiibek, Namiestnik Sty- 
ryj, został mianowany w r. 1867 r. na przedsta- 
wienia ówczesnego ministra spraw wewnętrznych, 
hr. Taafiego. . 


Londyn 7 października. 
(W) Nieśmiertelna królowa  anglo-saskiej 
rasy, jej dobry gonjusz, jej bo$yszcze — trady- 
cja — stanowczo zesała już % wysokiego tronu i 
z każdym rokiem corat bardziej idzie w sapo- 
mnienie. Nowy duch wieje z kontynentu i kosmo- 
polityzuje starą Anglję. 


Widzimy z togo, że wszelkie Świetne pro- 
jekty, któremi dziś jeszcze szermierzą iuscy die- 
jateli, tamtej epoki sięgzją. Jak ongi M nsrwa 
z Jowiszowej, tak wyszła „partja ruska“ ze Bta- 
dyonowej głowy cała zbrojna i w zbroi tej cho- 
dzi po dzisiejszy dzień. Nic nowego nie zdolna 
wymyśleć, tylko powtarza machinalnie, bszmyźł- 
nie szumne hasła, wyuczone przez aja chrzest- 
nago i cpiekuna dziecięc,ch lst, Tylko w przy- 
wiązaniu do Rosji postąpiła. Gdy nastały inne 
czaty, kiedy rząd przawidziswszy, dopuścił Pela- 
ków do udziału w sprawach państwowych, gdy 
zaczoły funkcjonować regularnie sejmy i rada 
państwa, wówczas ujrzeli zagorzali borytele że 
intrygi i knowania na nie się nia zdadzą, zaczęli 
więc umizgaó się do potężnego sąsiada. Na pół- 
nocy sżukali wapomożenia fnatsowego, wysyłali 
synów i sami spisszyli tam po karjery i dobro- 
byt. Biografje Kuziemskiego, Popiela, Płoszezsń- 
skiego, Naumowicza i wielu, wielu innych przed- 
stawiają nam jasno jaki plon wydał posiew hr. 
Btadyona. z T PO 

Pomiędzy Rusinami galicyjskimi znalazła 
Rosja siepaczy, którzy porsali się na obalenie Unji 
w oiełmskiej dyecezji; z pomiędzy nich rekrutują 
się i dziś oprawcy, którzy Zugczją się nad bra- 
tnim ladam przywiązanym do wiary ojców; oni 
to dostarczają całego zastępu oszczerców i fał= 
szerzy dziejowych faktów, potwarców polskiego 
narodu i polskiej historji. 

Podzielili się oni na dwa obozy. Jeden ja- 
wnie i głośno szczyci się Sympatjami panrosyj- 
skiemi, butnie potrząsa moskalifilskim sztanda- 
rem, stara się mówić i pisać w języku rosyjskim 
(tworząc elukubracje zdolne wywołać uśmiech po- 
litowania na ustach tego, kto zna prawdziwy ję: 


— z 


odei 


Zachód r 


Kto temu winien? kKadykaliści i socjaliświ, 
których para stworzyła takimi, jakimi zra ich 
nasze stulgcie? Myślę, ża nie, Byli-oni zawsze, 
wprawdzie w innej postaci, ale inne też wówczas 
były warunki. W takim oni byli stosunku do 
śwcich czasów, w jakim są dzisiejsi do czasów 
naszych. A przecie Anglja niowzruszenie kroczyła 
po drodze utartej B y gdy tymczasem dziś 
kręto zboczyła z niej. 

Winien — Gladztone. To nietylko moje 
zdanie. W prywatnych rozmowash można było 
często je słyszeć w ostatnich paru latach. Ale 
to w Anuglji rzecz straszua, zarzucić gentelmanowi 
nieszanowanie tradycyj, — więc publicznie nie 
mówiono o tem aż do tej jesieni. Dopiero teraz 
stało się to za przyczyną panów Hartingtona i 
Chamberlaina. 

Obaj na zgromadzeniach klubowych na 
prowincji wyraźnie ukazali na Gladstene'a, jako 
na tego, który pierwszy rękę przyłożył do kosmo- 
polityzowania Aeglji. 

Może to było konieczne, może w tem nie 
złego, owszem wiele dobregu — przesądzać nie 
chcę. Zaznaczam fakt ogólny i chcę wskazać 
najwybitniejszy jego szczegół. 

Podział parlamentu na wighów i torysów 
przestał istnieć. Odtąd te dwie stare nazwy na- 
leżą do przeszłości, a z nimi i pojęcie czysto 
angielekia o tem, czem jest opozycja. Dotąd 
była ons „wierną królewską opczycją* — te- 
raz stała się opozycją w znaczeniu kontynental- 
nem: klinem rozsadzającym dany porządek rze- 
czy. 

W rzeczywistości juź dawno obok wighów i 
i torysów istniały jeszcze dwa obozy: ir 
landzki i radykalny, ale były to niby przyczepki 
chwilowe, które ze zmianą warunków zniknąć 
musiały. Ton i kierunek nadawały zawsze tamte 
dwa wiekowe stronnictwa: jedno wciąż popycha- 
jące Anglją naprzód, drugie hamujące jej bieg — 
nie przez niechęć do postępu, ale dle teg”, żeby 
wóz się zanadto nie rozbiegł i w pędzie się nie 
roztrzaskał. Doktrynerstwa nie znały te obozy, 
bo ileż to rązy wighowie, będąc u steru, prze- 
prowadzali bille nawskróś konserwatywne, i na 
odwróż wieleż ustaw postępowych, bs, nawet ra- 
dykalnych (z teoretycznego stanowiska) uchwalili 
torysi. Przywiązanie do tych dwóch nazw, jako 
niby do starego domu, chowającego tradycją, 
było tak wielkie, ża kiedy przed pmu laty Chur- 
chill chciał parę nowych motywów wprowadzić do 
toryzmu, wcielić weń wsnółczesną ideę socjalizmu 
yi DUO i arystokrscją oprzeć na demo- 

ratycznych podstawach, — cały torystowski o- 
bóz nie pozwolił mu swego stronnictwa nazwać 
neo- torysowskim, aby nawet pewne podobień- 
stwo nazw nie płamiło novym pekostem starego, 
historycznego obozu. 

Tak było zaledwo trzy lata temu, a dziś już 
pogrzabano wigów i torysów. Jak de tego przy- 
szło ? 

Przed cztsrems laty część wighów, nie wy 
parłezy się liberalnych zasad, oderwsła się od 
swego obozu, potępiła gladatonowską polityzę w 
kweutji iilandzkiaj i przymknęła do torysów. N<- 
zwali cię oni unjonistami liberalnymi, bo wal- 
oayli obok torysów w obronie unji anglo-i:landz- 
kie;. Chwila ta była momentem psycholsgicz: ym 
w dziejach angielskiego parlamentaryzmu. R;z- 
d.isł między unjonistami a dawnymi ish kolega- 
mi, którzy zoBiaii pod komendą Giadstonva sta- 
wał się coraz więkazy. Gladstoniści powoli prze- 
siąkali irlandyzmem i radykalizmem, co było nio- 
uniknione, bo ciągle szli razem z partją Parnella 
i Labouchera. Sprawa irlandzka stanęła na czele 
ich programu, a rozumieli ją tak, że separacja 
Zielonej Wyspy z Anglją jest korieczpą. Kon- 
sekwentnie rozwijając ten program i ujmują? go 
w ramy socja'no-państwowej teorji, musieli na 
stępnie powiedzi*6, że nietylko lIilandja, ale i 
Szkocja i Walja powinny tworzyć odrębne poli- 
tyszne orgarizmy. W ten sposób zaczęli repre- 
zentować podział W. Brytanji na jej składowe 
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Odmalowawszy dosadnemi barwy działalność 
świętojurakiego, moskalofilskiego stronnictwa, prze- 
chodzi autor niepostrzeżenie, nieznecznie do po- 
lemiki z bcoszurą śp. ks. Kaczały. 

Niezaprzeczenie najciekawszy to i najwięcej 
mówiący ustęp z całej książki. 

Niedawno zmarły ks. Kaczała, w szerokich 
kołach polskiej publiczności uchodził za wroga 
Rosji, za przeciwnika Świętojurskiej kliki. Sam 
nazwał s'ę ruskim narod>wcem i stworzył ze swo- 
ich przyjaciół i zwclenników t. zw. stronnictwo 
narodowe — oboz ukrainofilów. Podstępna gra 
udawała się do czasu wybornie. Układnością ks. 
Kaczały ujęty komitet przedwyborczy polski, pra- 
gagcy wszystkiemi siłami przeprowadzić zgodę z 

usinami, a łudzony przewrotnemi obietnicami, 
polecił wybrać go na posła w okoli*y, w której 
nie ma ani jednego Rusina, i dobroduszni Mazury 
polecenie komitetu spełnili. 

W roli tej nie dotrwał on jednak do końca. 
Sam odsłonił maskę, która przeszkadzała Polakom 
poznać dokładnie i jego samego i stronnictwo 
przezeń do życia powołane. 

Wydanie broszury „Rusini i polityka Pola- 
ków“ odsłoniło od razu oczy wszystkim. Byłto 
czyn z jego strony wielce niepolityczny; po uka- 
zaniu się tego „wyznania wiary politycznej” prze- 
wódzcy i ojca duchowego ruskich narodowców 
rozwiały się wszelkie przez optymistów pielęgno- 
wane iluzje. 

„ Zaciekły wróg polskiego narodu, wróz ka- 
tolicyzmu wystąpił z otwartą przyłbicą. Tylko 


tem różnił się od świętojurców, od moskalofilskich 


szowinistów, że w miejsca matuszkiMoskwy 


na ideał narodowy Rusina kreował pijaną, krwią 
bratnią zbryzganą, wszeteczną Ukrainę Bohdana 
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części, na trzy odrębne królestwa: Anglję, Irłandję 
i S:kocję—i na księztwo Walijskie. 

W cbse tak ważnej kwestji wszystkie inne 
— ekcnomiczno, szkolne, wejskowe, religijne — 
w cień się ususały coraz bardziej: ta stanęła po 
środku między walczącomi obozami, od niej też 
ons musiały wziąć nowo nazwy. 

Dał je Chamberlain na liberelnym meetyn: 
gu w ostatnich dniach września. Torysi i unjom: 
6a zgodzili się ną nową nomenklaturę, gladstoni- 
á i zaprotestował, lecz to nie powstrzymało opi- 
nji pabli: znej od aprobaty pomystu Chamborisinow- 
zkiego. > 

Odtąd parlamónt będzie sig dzielił na stron- 
nictwo narodowe (National Party) i stron- 
nictwo separatystyczne. Pierwsze, skła- 
dzjące się z dawnych torysów i unionistów, pod- 
neBi sztandar Obrony jedności państsa; drugie, 
rekrutujące się z gladstonistów, Irlandczyków, ra- 
dykałów i socjalistów, dąży do rozczłonkowania 
W. Brytaniji. 

Zwracam tylko pobieżnie uwagę waszę na to 
przekształcenia się stronnictw starej Anglji. Kwe- 
stja takiej wagi zasługuje na obszerne rozirząsa” 
nie, na co wszelako jeszcze nie pora, bo' proces 
ten dopiero się krystalizować zaczął. 


Doroczne posiedzenie 
Kuraterji Zakładu naukowego im. Ossolińskich. 


W obecności JE. p. Namiestnika i licznie 
zgromadzonych przedstawicieli nauki i literatury 
zagaił dziś w południe posiedzenie dr. Antoni 
Małecki. 

Po krótkiem przemówieniu szanownego pro- 
fegora przystąpiono do zdania sprawy z czynności 
Zakładu w ubiegłym roku, które przedstawia się 
jak następuje : 

Kuratorja Zakładu w maju rb. zawarła umo- 
wę z wys. rządem, mocą której nabyła prawo 
wydawania książek szkolnych, wydawnictwo to 
objęła już w swój zarząd i w tym celu urządza 
nową drukarnię. Pana Aleksandra Bajera miano- 
wała administratorem dóbr Zakładu, które są głó: 
wnem źródłem dochodów tej instytucji. 

W wewnętrznej pracy naukowej, jak to wi- 
dzimy z dzisiejszego sprawozdania, przebija się 
ustawiczny postęp. I tak: 

Katalog rękopisów ciągle postępują, a ka- 
talog realuy przedstawia już 14.000 dzieł zareje- 
strowanych. Dr. Kętrzyński ukończył kstalogowa- 
nie monet polsk ch. 

Na wniosek dyrekcj;',3 ku pożztkowi pracu- 
jących badaczy przeszłości, postanowiła kurato- 
rja założyć księcę wzorów dokumeniów średnio- 
wiecznych (sd XU w.) w odbiciach fotograficz= 
nych. Początek już uczyniono i odbicia kiku wa- 
żniejszych dokumentów można oglądać. Natu- 
ralnie, że na zaczątku tym kuratoria nie poprze- 
stanie i będzia sę starała jak najwięcej doku- 
mentów w tej formie oddać w ręce szerszych kół 
badaczy. Oprócz tego obiecał ıp. dr. Fr. Pieko- 
sń:ki, znany, znakomity wydawca kodeksów śro- 
dniowiecznych, złożyć w zbiorach „Zakładu“ je- 
dng „Księgę wzorów“, będącą prywaioą własno- 
ścią niestradzonega a wieloletniego badkcza na 
tem polu. 

Z darów uczysionych Zakładowi podniesienie 
koŃekcją 500 dzieł drukowanych (w tem około 
150 po'stich) (fi rowiną przez p. Tadsusza Wa- 
silewskiego. Dar ten ma wielką wartość i kura- 
torja wyraża wdzięc”ność ofiarodawcy. 

Zakupiono 27 dokumentów pólskich średnio- 
wiecznego poshsdzenia, rą w tem dyplomaty 
z XIII w. z autentycznemi pieczęciami Bolesława 
Wstydliwego (3 dokumenta z XIX, 15z XV, 6 
z XVI a 3 z XVIII w) 

Za sprawozdania widzimy dalej, że bibljo- 
teks zakładowa posiada w obecnej chwili: dzieł 
drakowanych umikatów 86.150, atlasów i map 
7.500, rękopisów 3317, autografów 2.779, dyplo- 
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szczy opryszków uczynił bohatera, wcielenie ru- 
skiego genjusza narodowego. 

Smutno zaiste patrzyć na taki obłęd. Nauką 
wszakże być może, do czego wygórowana ambicja 
i pragnienie władzy doprowadzić zdoła. W každom 
z dzisiejszych prowodyrów Rusi galicyjskiej 
tkwi materjał na Bohdanka — w miniaturze... 
Mniejsza o to, że ziarno niezgody i zawiści 80- 
ojalnej i narodowej może wydać smutne następ- 
stwa, może zawichrzyć społeczeństwem, oni o to 
nie dbają, ich to nic nie obchodzi, byle tylko 
zdarzyła się sposobność łowienia ryb w mętnej 
wodzie. 

Ksiądz Kaczała, kapłan katolicki głosi, 
e: — unja była nieszczęściem Rusi. 
Idąc za zaprzedanemi Rosji fabryksntami fałszy- 
wych faktów d:iejowych, rozpisuje się o gwałtach 
i uciskach, z jskiemi Unję wprowadzano w zie- 
miach Rzeczypospolitej. Głosi, że propaganda 
wiary rzymskiej szła zawsze w parze z nietole- 
rancją religijną, że duchowieństwo dopomagało w 
Polsce szlachcie do ujarżmienia chłopów.  Wszę- 
dzie zresztą zdradza swe sympatje do niezje” 
ężoczocz, prawosławną się mieniącej, wschodniej 
cerkwi. 


— „Kapłanie katolicki! -- woła pełen święte- 
go oburzenia nasz autor — płakać trzeba, słysząc 
takie nonsensy. Czyż nie pojmujesz, że właśnie 
katolicyzm wnosił wszędzie wolność, rozcinał pęta 
niewoli i głosił równość wszystkich w obec sądów 
bożych. S'ysząc twoje dla schyzmy uwielbienie, 
trzeba sądzić, że albo nic nie znasz, alboś — za- 
ciekły schyzmatyk.* 

Broszura ks. Kączały zdradziła przekonania 
nkraincfilów, dalsze ich czynności dokonały re- 
szty. Dziś po sojuszu narodowciów z moskalefila- 


zyk rosyjski); drugi zaś nazwał się narodowym, { Chmielnickiego— efemerydę bez rodzieów i potom- 
ukrainoflskim i bywał używanym do „mydłenia , stwa. Z tego rozbestwionego i ohydnym nałogom 
oczu” Polakom. | oddsnego awanturnika—szlachcica, z tego zdrajcy 
i przedawczyka, z tego watażki rozuzdanej tłu- 


tepigijskiego niedobitką za to, że doradzał a- 
resu nie podpisywzć i w brew jego zdaniu po- 
0 adres licznemi ruskimi nazwiskami. 


W tejże radzie powstał projekt potwornej | 
petycji do tronu, domagająoy sie rozdziału Geli- | 
cji na zachodniąi wscho nią czyli księstwo halickie, | 


mi przy ostatnich wyborach do Sejmu, po roz- 
czulającej jedności z jaką godzą się dzienniki 
obu stronni.ty, wówczau gdy idzie o rzucanie Q- 
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matów 964 rycin. Galerja obrazów zawiera 787. 
W zbrojowni znajduje się 649 numerów. Muzeum 
starożytności mieści rzeczy muzealnych 2128, 
monet i medali polskich 5493 (monet wszyst- 
kich 21.126), banknotów polskich i obcych mają. 
cych wartość historyczną 807. 

Wydano w pracowni naukowej 2904 
pracownikom 595 rękop., 8174 dzieł drukowanych. 
Pracowało w niej przeciętnie trzynaście osób dzien- 
nie. W górnej czytelni uczęszczało w ciągu roku 
11.800 osób, w przecięciu dziennie 51 osób. 

W skutek zapisu á. p. Walerjana Czaykow- 
skiego ze Świeża zbiór obrazów wzbogacił się 
piętnastu cennemi płótnami pendzla Matejki, Kos- 
Baka, Ajdukiewicza, Eliasza, Łuszczkiewicza, Woj- 
narowskiego, Strojnowskiego i Mossakowskiej. Kon- 
serwator Muzeum wydał dokładny katalog przed- 
miotów zostających w jego pieczy, a który uła- 
twi bardzo zwiedzającej publiczności, orjentowa- 
wanie się w pośród co raz bardziej rosnących | 
zbiorów. 

Z uczuciem dumy i zadowolnienia opuszcza- 
liśmy piękną salę w gmachu zakłądowym. Czuć 
powinni tosamo wszyscy mieszkańcy naszego mia- 
sta, czuć wdzięczność dla dawno zmarłego fun- , 
datora i dla tego zastępu dzielnych pracowni- 
ków, który dzieło przez niego rozpoczęte, dalej 
rozwija z takim trudem własnym i z taką ko- 
rzyścią dla polskiej nauki. Cześć im za to. 

A—n. 
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Sprawy sejmowe. 
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Dziś drugie posiedzenie Sejmu, ną którem 
nastąpi wybór poszczególnych komiayj sejmowych. | 
Sejm będzie więc już mógł rozpocząć prace swo- | 
je, a życzymy mu, oby z jak najobfitszym skut- | 

iem i pożytkiem dla kraju. 

Myśl przewodnią tegorocznych prac zakre- 
ślił p. Marszałek w swojej mowie Sejm zagaja- 


Jącej: | | 1 . 

Rzekł on: „Naszem zadaniem teraz będzie | 
rozpoczęte dzieło dalej prowadzić i z odziedzi- | 
czonego po starszych dorobku i narodowego mie- 
nia nic nie uronió, własną pracą przyczynić się 
do udoskonalenia naszego gospodarztwa krajowe- | 
go,tstarać się o utrwalenie, a gdzie zachodzi po- 
trzeba o poprawę naszych stosunków tuk, iżby 
one odpowiadały rzeczywistym potrzebom ogóła i 
zapewniały naszemu organizmowi narodowemu 
rozwój pod względem moralnym i materjal- 
nym.* 


Wyszczególniając zaś niektóre sprawy, które | 
zająć powinny całą uwagę Sejmu, rzekł p. Mar- 
szałek: „Do rzędu takich spraw należy, a por 
z nich najważniejszą jest kwestja naszych sto- 
sunków gminnych, które podniejednym względem 
poprawy wymagają." f 

Oto cały program prac w szerokich ramach, 
ale jasno, dobitnie i zrozumiale nakreślony. Nio 
nie uronić z dorobku po starszych odziedziczo- 
nego, rozpoczęte przez nich dzieło dalej prowa- 
dzić, a więc jąć się reformy gminnej z gruntu — 
obok reformy ordynacji wyborczej ćla 40 miast i 
statutu dla mniejszych, zdobyć się na odwagę i 
przystąpić do reformy gmin i obszarów dworskich, 
ma być zadaniem Sejmu, zadaniem trudnem i 
ciężkiem, ale w skutkach doniosłem i pożytecznem 
tak pod względem społecznym, jak i ekonomi- 
cznym. > - 
Ciężar tych prac spadnie także na Wydział 
krajowy, który materjały przygotować i odnośne 
projekty Sejmowi przedkładać musi. - 

To też zaznaczył p. Marszałek w swojem 
przemówieniu, że do wykonania tego programu 
potrzebną jest harmonja Wydziału krajowego z 
władzami rządowemi, a w szczególności z Na- 
miestnictwem i dla tego to zwracając się do p. 
Namiestnika z podziękowaniem za oświadczoną 
p. Marszałkowi życzliwość, rzekł p. Marszałek 
„..a ten nasz stosunek cenię tem wyżej, że silną 
w nim spójnią jest obustronna i wspólna chęć słu- 
żenia krajowi“ (a nie „wzniosła chęć,“ jak 
jedno z pism tutejszych napisało). i 

Pisząc się z naszej strony w zupełności na 
program przez p. Marszałka przedstawiony, ży- 
czymy nowemu Sejmowi, aby go z uchyleniem 
wszelkich waśni narodowych i różnicy stronnictw 
przeprowadzić mógł w całości. Pragnęlibyśmy 
także, ażeby Sejm ułatwił Wydziałowi krajowemu 
to zadanie, dodając mu do pomocy odpowiednie 


siły, 
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Klub ruski ukonstytuował się wczoraj, 
wybierając przewodniczącym p. Romańczuka, za- 
stępcą przewodniczącego p. Antoniewicza, sekre- 
tarzem dra Okuniewskiego. 


* 


* * 


Klub ruski na wniosek p. ks. Siczyńskiego 
domagał się od Koła sejmowego, ażeby komisja- 
matka składała się z 12 członków, z których 9 


że z Polakami zgoda niepudobna. Gdy zapytają 


szozerstw na Polaków, widzimy już wyraźnie cze- 
go się możemy po nich spodziewać. 

Nikomu nie jest już tajnem, Że narodowcom 
nie o przyszłość ruskiego ludu chodzi, ale o zdo- 
bycia materjalnych stanowisk. Nie mogąc do nich 
dojść ani zdolnościami, ani pracą racjonalną, w 
owoce bogatą, chwycili się taktyki bezprzestanne- 
go krzyku, ustawicznej negacji i sądzą, że w ten 
sposób dojdą do celu, że Polacy przestraszeni ich 
groźng postawą i donośnym wrzask:em, zatkaą 
najgłośniejszym przynajmniej usta—donośnemi po- 
sadami. h 

— A cóżby się wówczas stało zludem, którym 
się tak Spika 
— Co za głupie pytanie? — odpowiedzą—chło- 
pami niech sig zajmują panowie, wszakże oni dla 
nich pracują, ich role uprawiają. 
każdym razie lepiej chłop wyjdzie na 
pańskiej opiece, niż na adwokackiej, profesorskiej 
i kryłoszańskiej. © 

Jasno już dzić 

narodowym tuli się 


widzimy, że pod sztandarem 
kilka ambitnych karjerowi- 
czów, dążących li tylko do wyniesienia się po 
nad SE maoh zdobycia stanowisk dosta- 
tnio uposażonych pod względem „materjalaym, 
chociażby kosztem niezgody i zawiści rozsiewa” 
nej pomiędzy synów jednej ziemi — wspólnej 
ma 


m aa 


* * 
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Rady i przestrogi z któremi zwraca się 
autor do swoich, zasługują na uwagę z naszej 
strony, Rusini zaś powinni je jak przykazania 
rozwiesić w każdym domu, — jedyna to bowiem 
droga, po której mogą dojść do czegoś. 

— Krzyczeliście za Stadjonem, — upomina 
autor — ze złością i wściekłością, cygańskiej 
bandzie bardziej właściwą, aniżeli ludziom uczci- 
wości i rozsądku, „nie ma zgody z Polakami, na 
pohybel Lacham!* a i dziś powiarzacie ciągle, 


pw m 


| legendach i płci- brzydkiej. 
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wybrałobyĝKoło sejmowe, a trzech Rusini. Wnio- 
sek ten nie utrzymał się. 
* b * 

Komisja- matka obradowsła wczoraj wieczo- 
rem do 11 godziny. Przedewszystkiem  przystą- 
piono do ukonstytuowania się. Przewodniczącym 
wybrano p. Szczęsnego hr. Koziebrodzkiego, za- 
stępcą p. księcia Sanguszko, sekretarzem p. Stan. 
hr. Stednickiego. Następnie zaproponowała komi 
sja-matka skład posłów w komisjach, których dziś 
Sejm mą wybrać, przyczem uchwalono postawić 
w Ssjmie wniosek dążący do powiększenia liczby 
członzów w komisji sanitarnej, gminnej i banko- 
wej o jednego a w komisji przemysłowej o dsu 
członków. W kilka komisjach zaproponowała ko 
misja-matka wybór Rusinów. 


Mały Fejleton. 


Galanterja języka. 

Poeci i zakochani, mówi feljetonista nie- 
miecki, Rajmund Mayr, ozdabinją przedmioty 
swych uwielbień wszystkiem, co piękne i miłe. 
Gdyby mogli, z pewnością zdjęliby gwiazdę z 
nieba, als że to nad ich siły, więc muszą po- 
przestawać n% tem, ża swe najdroższe nazywają 
słońcem nocy, księżycem dnia, gwiazdami swej 


„tęsknoty i t. d. Jednak słońce, księżyc i gwiazdy stare, ponure arystokratki. 


-— to repertuar zbyt mały, i nie ma innej rady, 
jak zażądać posiłków od trzech królestw przy- 
rody. 

x Najwięcej, rzecz prosta, nadają się do tego 
kwiaty, J0użo już mówiono i pisano o wymowie 
tych dziec słońca, a także o oczętsch z nieza- 
porinajek i fjołków, o różanych ustach, róża- 
nych licach, liljowych ramionach. Jako ponsowe 
róże są ogniste dojrzała brunetki, jako nieroz- 
chylone pąki — śliczne dziewoje z wonną szyją 
i wonnemi warkoczami. W różach poszja daje 
mieszkanie bożkowi miłości ze strzałami i łu- 
kiem, a lilje trzymane są w rękach przez anio- 
łów, jak symboł niewinności. 

Poezji róż udziela się często, zwłaszcza w 
Tak n. p. istnieje 
„król róż“ czyli trzy róże na jeduej łodydze; 
oznacza to zaczarowanego, bogatego i cudnie 
pięknego RC» ot, nie przymierzając jak Ko- 
stryn Z „Balladyny“, ' 

Dziś jednak młodzi pankowie nie wyglą- 
dają bynajmniej różowo. 

Mógłbym jeszcze wspomnieć o kameljach, 
gwoździkach, konwaljach, a przechodząc ku drze- 
wom, o wierzbach płaczących, „smukłych“ topo- 
lach i nawet palmach; ale wolę galanterję jubi- 
lerską w poezji, jako mniej spospolitowaną. 

Ogólnie biorąc w kompltmentach ze świata 
martwego więcej się wyraża zachwytu dla urody 
niż miłośnych rozanieleń. | 

Karbunkuł i szafir posiadają owe błyska- 
wice, co tak ułudnie strzelają z oczów niewie- 
ścich, a zwłaszcza z oczów, należących do „po- 
sągów z marmuru“, albo też z alabastrowemi ra- 
mienami, rubinowemi wargami i kamiennemi ser- 
daszkami. Tu należą właściwie i korale, bo choć 
są to wodorosty, jednak sprzedają się u jubile- 
rów; a poniekąd i perły, symbole niewieściej do- 
skonałości. Bo perła, to skarb ukryty na dnie 
oceanu i wydobyty jedynie odwagą nurka. W bru- 
dzie życia, lśniącą perłą jesteś, o cnoto | 

Dażo mają poetyckiego z perłą podobień- 
ub djamenty i brylanty, jak to wskazuje już 

eine; 

Du hast Diamanten und Perlen... 

Lecz dotyczy to nieoszlifowanych, błyszczą- 
cych bardziej na wewaątrz, oszlifowane zań wy- 
obrażają urodę pyszną, bogato oprawną, oślnie- 
wającą n. p. w sslonie, w łunie jarzącego świa- 
tł», albo na modnej „promenadzie.“ 

To fakt, że galanterja jub lerska zawiera 
dażo chłodu. : 

— Takie n. p. złoto! Gdy chodzi o kobietę, 
szsfujemy niem z karygodnem marnotrawatwem 
i konkretnie i pod przenośną, kto wie ozy nia 
w pswnej zależności od materjalizmu życiowego 
naszej epoki. A więc kobiecia przypisujemy złote 
włosy. Rejmund Mayr zapomina, iż już Wenus 
była złotowłosą, co prawda dopiero od czasów 
Offsnbachs — złote serce; gardziułko jej obda- 
rzawy złotemi tonami, ilekroć, jak n. p. u Patti, 
jest ono kopalają złota, a humor jej nazywamy 
złotym, gdy dostanie zdawna upragnioną bran- 
solotę złotą. 

Słowem, kobieta to nietyla puch marny, ile 
„złotko“. Złota muszka wiedzie mas już do kró- 
lestwa — zwierząt. Na pozór gorszące to, a prze- 
cież pewnem jest, iż zwierzęta a komplimenta to 
nickiedy jedno i to samo. 

Już samo pojęcie ogólno zoologiczne be- 
styjka kryja na dnie wiele hołdów, jakby dla 
ksmelji i róży kolczastej razem wziętej. 

Najcenniejszemi okazami tago działu języ- 
kowej galanterji jest jaskółka i słowik, czasem 


was: Jakiej zgody chcecie ? w czein ona polega? 
Jakie są wesze żądania? i czy wy choć jednym 
krokiem daliście do niej powód? ułatwiliście dro- 
gę? — Żaden z was nawet otwarcie i szczerze 
nie cbjawił warunków i żądań, bo wie bardzo 
dobrze, że są one takiemi, że musiałby sig wsty- 
dzić za nie, bo nigdy ani przyjętemi, ani też wy- 
konanemi być nie mogą! 

Zarzuty słuszne, każdy bezstconby sędzia 
przyznać to musi i Rusini niczem odeprzeć ich 
nie zdołają. W zaślepieniu, w stronniczej zacie- 
kłości i uprzedzeniu szorstko odtrącali oni rękę, 
którą po tylekroć wyciagano do nich z żądaniem 
uścisku brateraki”go. W nadętej pysze i nieroz: 
sądnej zarozumiałości zasklepiwszy się, sądzili, 
że są potęgą i że kraj obejść się bez nich nie 
potrsfi, że zaważą na szali przeznaczenia. 

Omylili się srodze. 

Dziś, gdy wiemy już czem s4—niestraszni oni 
nikomu. Najzagorzalsi zwolennicy jednościi zgody 
z ruską inteligencją zniechęceni, zaprzestali no- 
wych prób, a wszyscy Pulacy uznając i kochając 
ruską narodowość i znią się rachując, widzą ją 
dzić li tylko w ludzie wiejskim, o nim tylko my- 
ślą i o jego rozwój w zdrowym kierunku 
starać się będą. Bez zgody i przyjaźni z dzisiej- 
szymi, wrząskliwymi prowodyrami obejść się po- 
trafią i muszą, bo bezcelową byłoby pracą na- 
pełnienie beczki Danaid — a z nią tylko możną 
porównać nienasycone łąkowstwo ruskiej inte- 
ligencji. 

Odoso : 
cni, omszeją i jako suchie 
wspólnego — przyczyną 
winy. 


bnieni od ludu i naroda zmarnieją 

gałęzie odpadną od pnia 

tego będą ich własne 
> 


to 5 


Oto treść zacnie i ciekawie napisanej 


książki. 
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też skowronek. Jasny, świeży głosik jaskółki w 
połączeniu z jej ruchliwością i tem, co się nazy- 
wa „nmiiluśkie* sprawiły, że jaskółka jest trafnem 
imieniem dls naiwnych, skrzętnych i wesołych 
dziewcząt, co wciąż śpiewają i naokół rozlewają 
słoneczną wesołość i pogodę. 

Słowik stoi w tej hierarchji jeszcze wyżej. 
Wiemy wszyscy, dlaczego w czasie pobytu jakiej 
primadonny roi się w naszych pismach od słowi- 
ków. Ale bodaj największą zaletą poetyczną tego 
Śpiewaka jest to, Że w swem zachewaniu mą on 
dużo godności i powagi, spokoju i skromności; 
dla kolegów po piórach jest bardzo uprzejmy 
i życzliwy i nigdy się z nimi nie bije. Wszelkie 
„diry* i koncertowe dyletantki mogłyby brać z 
niego przykład taktu, dobrego wychowania, a 
mniej byłoby zakulisowych intryg i Świstów na 
| występach nowych śpiewaczek... 
| W ogóle w świecie ptasząt dzieja się cał- 
j kiem inaczej, niż u nas: im głos ładniejszy, tem 
strój prostszy i szlachetniejszy. 

Dowodem chcóby paw, pyszny i krzykiem 
zmuszejący do zatykania uszu, papuga gadatli- 
wa i uczona cudzym kosztem, jak stare guwer- 
nantki i sawantki. 

Rzecz charakterystyczna — iż oba te ptaki 
|są czysto... salonowe. 

O aroce wspominać nie mam potrzeby, każ- 

| dY z nas ma ich koło siebie kilka sztuk. O so- 
„wie — również. Pysznie symbolizuje ona sztywne, 


Ach, jak miżo przerzucić teraz wzrok na. 
„łabędzia. Ten ms i wdzięk, i majestat, i urok | 
,czearodziejskiej pzecji i słodkiej melancholji Po- ' 
| wiedziałbym nawet, że ma ich za wiele, ażeky/ 
| mógł się nadawać do jako tako sumienuego kom- | 
(plimentu. Cząstka jego wystarcza aż nadto do; 
odmalowania wdzięku kobiecago, mianowicie szy- i 
ja. Cały łabędź to coś nadziemski:go, to iatny | 
kóz, a nawet przełożony nad bogami; to ten, co | 
pieścił oudną Ledę, jakąś może widział na cu:: 
dnym, rozkosznie leniwym obrazie Mishała Anioła. 

W czasach, kiedy zamiast maszyn rodziły 
się baśni romantyczne, śpiewano o dziswicach- 
łabędziach, które wabiły do siebia błędnych ry- | 
cerzy, ci zaś odbierali im złote łańcuszki i zwu | 
szali je, jako bezlotna, nia mogąca uciec łabę-, 
dzie, do małżeńskich związków. 

Ach! na to jabzm się nie pisał: łabędź jest 
okrutnie silny i czupuiny i biada temu, kto go 
zlekka choćby podrażni. 

Dużą w galsuterji języka rolg odgrywają tet 
gołębie, kotki, nawet zwinne myszk”, a także ko- 
zy, gątki — uprzedzam, że obecnych przy Czy” 
taniu tej pieśni nad pieśninmi wy!ącza się. 

I zwierzęta ssące dostarczają sporego kon- 
tyngensu poetyckich porównań, j+k gazele, sarny, 
szkapy, krowy, oślice.. Ale takiemi efektami po- 
siłkować się potrafią umiejętnie tyiko koryfeu:ze 
poezji jak Szekspir. O małpkach, jako słusznie 
tak nazwanych dla swej urody i zręczności Ni: m- 
kach, nie chcę się rozwodzić; jest to bezpodziel- 
ną własność sąsiadów z nad Sprey. 

Zakończę wzraisnką o komplimentach dla 
mężczyzn w rodzaju słonia i niedźwiedzia, ba- 
rana i leniwca, oraz ọ dwu nader częstych przy- 
domkach kobiecych, które nieraz w chwili gnie- 
wu przynoszą nam istotną ulgę. Mam na myśli 
żmiję — obraz złego, zjadliwego stworzenia płci, 
przez kontrabandę językową zwanej piękną. 

Dużo potężnej grozy posiada drugi i ostatni 
gatunek, strzegący zazwyczaj panien, bszzębny, 
suchy, ujedujący, stary i teści waty — mam tu 
na myśli smoka .. 


SEJ M. 
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Początek o godzinie 11 min. 30. 

P. Marszałek otworzył dzisiejsze posiedz enie 
następującem przemówieniem: 

Wyscki Sejmie! 

Na poprzedniem posiedzeniu z ust JE. Pana 
Namiestnika doszła nas wiadomość, iż Jego C's. 
Król. Apostolska Mość Najwyższem postanowia- 
niem raczył upoważnić Rząd do pospieszenia 
z pomocą ludności, nawiedzonej klęską tegorocz- 
nego nieurodzaju, przeznaczając na ten cel 
300.000 zł. na zapomogi bezzwrotne, a 600.000 
zł. na pożyczki bezprocentowe. 

Nowy ten dowód szcz”gólnej dla naszego 
kraju łaski i pamięci o smutuem położeniu lu- 
dności ze strony Monarchy przyjmuja cały kraj 
a uczuciem najżywszej i najgłębszej wdzięczności. 

Dając wyraz temu uczuciu wznoszę okrzyk 
na cześć Najj. Pana: ; j 

Cesarz Franciszek Józef I. niech żyje! 

Izba powtórzyła trzykrotnie ten okrzyk, po- 
czem JE. p. Marszałek upraszał komisarzą rzą- 
dowego o zakomunikowanie tego objawu wdzięcz- 
ności ze strony kraju do najwyższej wiadomości. 

Urlopy otrzymali pp. Micewski na 8 doi, 

as stę 3 dni, Jan Gnoiński na 4 tygodnie. 


Kończąc — czujemy Się zmuszonymi dot- 
knąć spra»y draśliwej, a Ściśle naukowej natury. 
Ostrzem miecza rozciną sutr długo trwający, 
lingwistgozny spór i stanowciu twierdzi, że nie 
ma aupełnie odrębnego języka małoruskiego 
(rusińskiego), że mowa używana przez lud na 
Rusi jest tylko odmianą (gwarą) języka pol- 
skiego. 

Za mało posiadamy specjalnych lingwistycz- 
nych wiadomości, byśmy m gli: zgadzać się, 
sprzeciwiać, lub wogóle polemizować z autorem 
Zaznaczyć jednak musimy, że uczeni rosyjscy tej 
samej broni używając, zaprzeczają Rusi pol- 
skiej odrębności językowej, a mowę ludozą 
pogardliwie mienią Żarg'nem powstałym z ze- 
psutego języka — rosyjskiego. Kto wie, czy nie 
przezorniej by było: kwestyj podobnych nie pod 
nosić, miłości własnej Rusinów nie obrażać, a 
rozstrzygnięcie ściśle naukowego zagadnienia po- 
zostawić specjalistom i asademiom ? 

Książkę tę polecić możemy każdemu, kto 
pragnie zapoznać się bliżej „z tak nazwaną 
„Kwestją ruską"; nauczy się wiele, zapozna się 
z faktami, których nie sposób było wszystkich 
umieścić w krótkiem dziennikarskiem streszcze- 
niu i dozna wreszcie przyjemnego wrażenia. Nie- 
apodzianką bowiem nad wyraz miłą jest spotkać 
się obecnie ze zdaniem rozsądnem i besstronnem, 
wychodzącem z obozu ruskiego. Auter dokładnie 
poznał błędy i winy własnych współbraci, wytkał 
je i do zmiany postępowania, do szczerości 
i uczciwości nawołuje, malując smutne następstwa 
dotychczasowego postępowania, wykazując, gdzie 
ono zaprowadzić może — w przyszłości. 

Oby ten głos nie przebrzmiał — na marne. 


8 października 1889. 
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„Następnie odezytał p. Adam Jędrzejowicz 
długi spis petycji, który dla br ku miejsca 
podamy w następnym numerze. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien: 
nego komisarz rządowy odpowiada na przemó- 
wienie p. Siczyńskiego na poprzedniem posiadze- 
niu podczas rozprawy nad wyborem posła z gmin 
wiejskich powiatu Zaleszczyckiego (Chamca), któ- 
ry wystąpił przeciw staroście zsleszczyckiemu w 
formie skierowanej wprost do jego osoby, zarzu- 
cając mu nadużycia ijak się wyraził „neczuwany 
riczy*. 

_._ Pozostawiając uznaniu Izby, jak ccenić oso- 
biste wycieczki przeciw osobom pozbawionym 
możności wystąpienia z odparciem zarzutów i z 
obroną, oświadcza p. komisarz rządowy, iż 
Namiestnik przyjmuje zawsze odpowiedzialność 


za działanie podwłsdvych swych organów i w|b 


poczuciu tej odpowiedzialuości czuwa bacznie 
nad postępowaniem tych organów i nie pomija 
bez wytknienia i skarcania Żadnej dostrzeżonej 
niawłaściwości. 

Zarzut tak ogólnikowy jak „niesłychane 
rzeczy“ nie nadaje się do rozpatrzenia, a komu 
sprawy wyborcze powiatu Zbarązkiego są tak 
dobrze znane, jak p. Namiestnikowi, ten nie bę 
dzie przywiązywał wsgi do tego zarzutu. 

P. Huryk uzasadniał swój wniosek w 
przedmiocie środków zaradczych, celom ulżenia 
nędzy między ludem i zapobieżenia grożącemu 
głodowi z powodu nieurodzaju i wylewu rzek. 
Treść wniosku podzliśwy we wczorajszym nu- 
Merza. Ró = 

„ Wnioskodawca domagał się uznania nagło 
ści tego wniosku i przystąpienia jeszcze dziś do 
wyboru specjalnej komisji z 15 członków. 

P. Struszkiewicz uznawał wprawdzie 
potrzebę nagłości, lecz żądał celem bliższego 
i gruntownego rozpatrzenia rzeczy, aby każde 
z poszczególnych żądań wniosku odesłać do wła- 
ściwych komisji, a mianowicie do komisji budże- 
towej i gospodarstwa krejowego. 

Ń Rawoczak sprzeciwił się wnioskowi 
p. Struszkiewicza i żądał wyboru specjalnej ko- 
misji głodowej, albowiem inne komisje będą 
miały dość innych spraw. 

P. Hausner widząc ścisły związek spra- 
wy tej z budżetem krajowym,i że mogłaby przez 
przydzielenie tej sprawy osobnej komisji powstać 
kolizja interesów, popiera wniosek p. Strusz- 
kiewicza. 

,P. Teliszewski i p. Romańczuk 
popierają wniosek Huryka, gdyż akcja rozdzie- 
iiłaby się między komisje, a przez to rzecz sama 
mogłaby na tsm usierpieć. 

Po zamknięciu dyskusji został uchwalony 
znaczną większością głosów wniosek p. Strusz- 
kiewicza. 

P. Klamensiewicz stawia naglący wnio- 
sek o udzielenie gminie Bobowy, wczoraj pożarem 
dotkniętej, zapomogi 500 zł. Izba uznała nagłość 
i odestała waiosek do komisji budżetowej z po- 
leceniem zdunia sprawy na najbliższem posie- 
dzeniu. 

Z kolei przystąpiono do wyboru sekrataczy, 
kwestorów i rewidentów. 


Sekretarzami wybrani: Jędrzejowicz Adam, | 


Kozłowski Włodzimierz, Teliszewski, Wodzicki 
Antoni. 


Kwestorami: Antoniewicz, Golejewski, Kory- į 


towski, Torosiewicz Emil. 
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Do komisji drogowej złožonej z 12 członków 
zostali wybrani: Borkowski, Czaykowski, Gniewosz, 
Gnoiński Wincenty, Jaworski, Jędrzejowicz Fran- 
ciszek, Koziebrodzki Władysław, Męciński, Rayski, 
Siczyński, Struszkiewicz, Torosiewicz Emil. 

f . Romzńczuk wyraził prośbę, ażeby po- 
siedzenia sejmowych komisyj były dostępne dla 
wszystkich posłów, tudzież ażeby wnioskodaw= 
ców pow: ływano z głosem doradczym na komi- 
sje, w których ich wnioski są rozpatrywane. 

Następnie ze względu, iż może na najbliż 
sze posiedzenie braknie materjału do obrad 
wnosi zamknięcie posiedzenia i odłożenia dal- 
szego sprawdzenia wyborów do poniedziałku. 

ądaniu temu sprzeciwił się p. Golejawski, 
a gdy Izba przeciw wnioskowi p. Romańczuka 
się kac przystąpiono do weryfikacji wy- 
orów. 

, P. Pietruski wnosi imieniem Wydziału 
krajowego uznanie wyboru p. Poląnowskiego za 
ważny. 

Godzina 2 posiedzenie trwa dalej. 

„, Do laski marszałkowskiej złożono dwa 
wnioski. 

, Wniosek p. Zolla wzywa rząd o poczynie- 
nie stosownych kroków, aby PEA Y 
gramy, wysłane do krajów podległych Rosji lub 
przynajmniej do pewnego, bliżej granicy naszego 
kraju położonego obrębu tego państwa, została 
zniżoną 1 zrównaną z należytością za telegramy 
do Niemiec wysyłane. 

Poseł Kramarczyk i towarzysze złożyli do 
laski mareczałkowskiej wniosek wzywający Rząd, 
ażsby uchylił rozporządzenie ministerjalne z 29 
marca 1889 d. u p. l. 37 względem zamknięcia 
granicy co do wolnego handlu nierogacizną tu- 
dzież, ażeby zniósł rozporządzenie ministerstwa 
z 12 kwietnia 1880 i wprowadził zasadę, by 
wrazie pojawienia się choroby racicowej u trzody 
chlewnej naprzód zamknął to jedno gospodarstwo, 
a w razie rozszerzenia się choroby, jeżeli w 10 
gospodarstwach w pewnej gminie skonstatowaną 
została chorobu racicowa, najpierw ta gmina 
zamkniętą została. Targi w miejscowościach, w 
których zaraza w mniejszej liczbie niż w dzie- 
sięciu gospodarstwach sprawdzoną została, mają 
być prarde. 

„ Wniosek domaga się dalej aszporta 
bydięce wydawały gminy nie dla ła sztuki 
z osobna, ale dla 10 sztuk przynajmniej tego 
samego właściciela. 

Wreszcie żądają wnioskodawcy, by aakłady 
kontumacyjne dzielity się na kilka oddziałów 
z osobnemi wchodami tak, by zdrowa trzoda 
nie zarażałą się od chorych zwierząt. 

Następns posiedzenie wa wtorek. 
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Łeców, dxe, 12 poździernika. 


„ Książę Alojzy Liechtenstein, który przed 
miesiącem złożył godność przewodniczącego w niemie- 
ckim klubie klerykalnym, ma — jak donosi Kreutz 
Ztg. — złożyć swój mandat do Rady państwa. 

Henryk Sienkiewicz wyjechał z Zakopanego 
do Kalteulentgeben. 

Wystawa przemysłowo -rolnicza, urządzona 
z powodu zjazdn delegatów „Kółek rolniczych“, go- 


Rewidentari: Antoniewicz, Bobczyński, Dzie- , stanie jutro wieczorem zamkniętą. Przed zamknięciem 
duszycki Klemens, Goldman, Eowalski, Merono- | powtórzony będzie próba z ogniotrwałemi dachańi 
wicz, Michałowski, Olpiński, Siozyński, Siemigi. | pp. Uderskiego i Szeligi Łyszkiewicza. Aby w dzień 


nowski, Szeliski, Wolański Mikołaj. 

Do komisji petycyjnej złożonej z 24 człon 
ków zostali wybrani: Barański, Barabasz, Bob 
czyński, Dzięduszycki Klemens, Golejewski, Ha 
morak, Kapri, Klemensiewicz, Mazaraki, Merua«- 
wicz, Micewski, Michslski, Michałowski, Ochry 
mowiocz, Palch, Sawa. Siemiginowski, Sirko, 
Strzygowaki, Stręg, Szeliski, Tyszkowski, Wolań- 
ski Mikołaj, Żardecki. | 

Do komisji górniczej złożonej z 8 członków 
weszli pp.: Chamiec, Gorayski, Ochrymowicz, 
Palch, Potocki Roman, S:rzyński, Szozapanowski, 
Wiktor. w. 

Do komisji podatkowej złożonej z 12 człon 
ków zostali wybrani: Chamiec, Czaykowski, Ho- 
rodyski Kornel, Hausner, Jaworski. Jędrzsjowic: 
Edward, Korytowski, Łączyński, Midowicz, Nie- 
zabitewski, Romer Gustaw, Sawczzk. 

Do komisji baukowej złożonaj z 14 człon- 
ków zostali wybrani: Abrah+ mowi z Dembowski, 
Gorayski, Gross, Mandyczewski, Marchwicki, Po- 
lanowski, Rapoport, Scipio, Skałkowaki, Skrzyń 
ski, Stadoicki Jan, Weigel, Wodzicki Ludwik. 

Do komisji gwinnej złożonej z 14 członków 
weszłi pp: Czaykowski, Dworski, Dydyński, Frucht- 
man, Jędrzejowicz Adam, Korol, Koziebrodzki 
Władysław, Lasocki, Merunowicz, Rogoyski, Ro 
manowicz, Romer Tadeusz, Rozwadowski i Zie- 
miałkowski. 

Do komisji sanitarnej złożonej z 12 człon- 
ków weszli pp.: Abrahamowicz, Czyżewicz, Haus- 
ner, Harasimowicz, Horodyski Bronisław, Jędcze 
jowicz Stanisław, Korczyński, Kozłowski Zygmunt, 
Kramarczyk, Lenartowicz, Oipiński, Trzecieski. 

Do komisji administracyjnej złożonej z 17 
członków we.zli pp.: Biliński, Chamiec, Jędrzejo 
wicz Adam, Koziebredzki Szczęsny, Kozłowski 
Zygmunt, Pilat, Romer Gustaw, Szeptycki, Teli- 
szewski, Torosiewiez, Tyszkiewicz, Wiktor, Wo- 
dzicki Autoni, Wolański, Zbyszewski, Ziemiałkow- 
ski i Żywicki. 

Do komisji prawniczej złożonej z 10 człon- 
ków zostali wybrani pp.: Dworski, Fruchtman, 
Klemensiewic7, Krynicki, Lenartowicz, Madeyski, 
Rożankowski, Weigel, Zoll, Żywicki. 

Dalej wybrani zostali do komisji budże- 
towej złożonej z 17 członków pp: Abrahamowicz, 
Badeni Stanisław, Bobrzyński, Czyżewicz, Goldman, 
Hausner, Jędrzejowicz Stanisław, Kowalski, Ko- 
złowski Włodzimierz, Madeyski, Marchwicki, Ro- 
mańczuk Scipio, Skrzyński, Skałkowski, Stadnicki 
Jan, Zagórski. 

Do komisji szkolnej złożonej z 17 członków 
weszli pp: Asnyk, Bobrzyński, Brykczyński, Czar- 
toryski, Dunajewski Albin, Dzieduszycki Wojciech, 
Korczyński, Pilat, Potoczek, Rey, Romańczuk, Ro- 
manowicz, Solecki, Sarnicki, Tarnowski Stanisław 
senior, Tarnowski Stanisław młodszy, Zoll. 

Do komisyi asckuracyjnej złożonej z 9. człon- 
ków, zostali wybrani: Gross, Męciński, Polanowski, 
Rutowski, Sawa, Sawczak, Słonecki, Trzecieski, 
Wodzicki Antoni. 

Do komisji przemysłowej złożonej z 12 człon 
kow zostali wybrani: Czartoryski, Gołdmann, Go- 
lejewski, Michalski, Okuuiewski, Raczyński, Roma- 
nowicz, Rutowski, Sanguszko, Szczepanowski, Wei- 
gel, Zardecki. 

Do komisji gospodarstwa krajowego złożonej 
z 18 członków zostali wybrani: Antoniewicz, Go- 
rayski, Gmoiński Jan, Gross, Jędrzejowicz Edward, 
Lange, Niedzielski, Polanowski, Potocki Roman, 
Puzyna, Rosenstock, Sanguszko, Stadnicki Stani- 
sław, Struszkiewicz, Schnell, Vivien, Wodzicki Lu- 
dwik, Zamoyski. 


| 


niedzielny ułatwić szerszej i mniej zamożnej pobli- 
czności zwiedzenie wystawy, zniża komitet urządzają- 
cy na ten dzień cenę wstępu na 10 ct. 

. W wycieczce do Dublan wzięło wczoraj 
udział około stu delegatów „Kółek rolniczych“ pod 
przewodnictwem członka Zarządu głównego, dr. Bro- 
nisława Dalęby i sekretarza Zarządu, p. Ludwika 
Zielonki. Goście przywitani przez dyrektora szkoły 
rolniczej, podzielili się na oddziały i pod kierunkiem 
nauczycieli szkoły zwiedzali laboratorja, gabinety i 
folwark dablański, Po przekąsce, jnż zmierzchem, 
opuszczono Dubiany, unosząc stamtąd spory zasób 
praktycznych wskazówek ku poprawie gospodarstwa roi- 
nego na niwach włościańskich. 


Przepowiednia. W okolicy Kalwarji Zebrzy- 
dowskiej mieszka 100-Jetni staruszek, a meteorologi- 
czne jego przepowiednie wierzy iudność okoliczna. 
Owóż staruszek ten twierdzi, iż do Bożego Narodze- 
m w tym roku paść bydło na łąkach i ugo- 
rach. 

Oby to było prawdą i oby się okazały przesadą 
opowieści, Że nasz lud sprzedaje żydom za 6 zł. 
krowy wartości 80 zł. 


Charakterystycznem było odezwanie sig je- 
dnego z włościan, przybyłych na zjazd delegatów 
„Kółek rolniczych“. Kiedy ktoś podczas rozpraw 
podniósł, że dwoma czynnikami azerzącemi oświatą 
między ludem są Szkoła i Kościół, p:zarwał mówcy 
ów włościanin słowami: Przepraszam, nie szkoła i 
Kościół, ale „Kościół i szkoła”, 

Zmərli. We Lwowie zmarł Fryderyk Schubuth, 
obywatel m. Lwowa, przeżywszy 47 lat. 

Cesarz niepoznany. Nemzet podaje nustę- 
pujące zdarzenie: 

W jesieni r. 1885 odbywało się pobliżu Rakos 
polowanie na lisy, w którem Cesarz brał udział. Po 
polowaniu wracało całe grono myśliwskie do zamku 
w GÓJ6'6, Cesarz, chcąc sobie skrócić drogę, prze- 
jeżdżał w poprzek pól przez terytorjam, należąca do 
skarbu wojennego, około magazynu. Przed bramą 
magazynu stał infanterzysta na warcie i gdy Bpo- 
strzegł nieznajomego sobie jeźdźca w stroju my- 
śliwskim, nastawił bagnet, wołając: 

— Nazaj! 

— Ja tylko chcę przejechać — rzekł łagodnie Cee 
sarz, domyślając się, że go żołnierz z powodu jego 
myśliwskiego kostjumu nie poznał. 

— Ta żaden cywilny nie może jeździć — odpo- 
wiedział Żołnierz i Cesarz był zmuszony zawrócić, 
aby dalszą zdążyć do Gódól6. 

Następnego dnia zawezwał żołnierza pułkownik, 
który ostro przemówił do niego: 

— Wezoraj zastąpiłeś Najjsóriejszemu P.nu drogą 
bagnetem. Aby się to na przyszłość nie powtórzyło, 
mianuję cię kapralem i od dnia dzisiejszego nie bęe 
dziesz pełnił warty. 

— Panie pułkownika! — wyjyknął żołnierz. 

— Milcz! — krzyknął pułkownik gromkim głosem 
— i ażebyś naszego monarchę nadsl poznawał, co 
jest obowiązkiem każdego dobrego żołnierza, przesyłą 
ci J. c. k. Mość swój dobrze trafiony portret i to 
w 10 egzemplarzach naras. I tu wręczył pułkownik 
uszczęśliwionemu infanterzyście 10 guldenów wyszłych 
świeżo z mennicy. 

— Spełniaj i nadal punktnalnie swój obowiązek. 
Prawo w tył, marsz! 

Toast Wspomnieliśmy wczoraj o zjeździe ko- 
leżeńskim byłych uczmi gimnazjum lwowskiego, któ- 
rzy przed 25 laty zdali egzamin dojrzałości, a one- 
gdaj zjechali się, ażeby odżyć wspomuieniami SZCZĘ- 
śliwej młodości. Wyłoniły się one w całej pełni pod- 
czas wspólnej uczty, do której zasiadł między kole- 


Me — 


Bami także tyle ceniony poeta nas p. Aureli Urbań- 


ski, który wzniósł następujący piękny toast: 


Na sorc waszych klawikordzie 

Wieszczy chcę wykonać zamach; 
B-moll zabrzmią więc arpedżje 

W chromatycznych wspomnień gamach ., 


I odtają w roztkliwieniu 
Mężów łona w hart okute, 
Gdy uderzę w serc klawisze 
Na braterską, dawną natę... 


Na braterską natę, dawną, 

W której takt „ad astra itur"... 
Więc — bez czinell, baz trombonów, 
I bez sztucznych fioritar. 


Gram. — I pierwsze już akordy 
Arcydziwnych zmian rodzicą : 
Acz zwilżone każde oko, 
Uśmiech — każde krasi lico !... 


A choć tn i owdzie Śnieżek 
Włos nam spruszył, kruczy ongi, 
Rzezkim, młodym drgęły ruchem 
Tuk poważne dziś posągi | 


Grem, — Hej ławy twarde, gdzież wy — 
Od inkausta w arabeski 

Stygrysione — scyzoryków 

Ostrzem wyszczerbione deski ? | 


Łokieć w łokieć, pierś przy pierai, 
Zżył się tam nasz światek mały ; 
Wspólny był nam ból — i rozkosz 
Ah — i wspólne ideały ! 


Obok Jana — Iwan siedział, 

A przy Maćka siadł Kiryło — 

Druh przy druhu — brat przy bracie, 
I, dalibóg, dobrze było! 


Lecz rozszedłszy się, wprost z ławy, 
Maciek w prawo — w lewo Iwan, 
W wir rzucili się odmętu, 

Kędy dramat krwi rozgrywan. 


Bratobójczy ludów dramat l... 

Lecz szal Jasnej nie mąć chwili... 
Precz z żałobą | — W górę ducby | 
Druh przy druhu dziś — odżyli.. “ 


Toż i znowu pierś przy piersi — 
I dłoń dłoni się doprasza; 

Co rozpoczął wspomnień urok, 

W lot szampana wieńczy czaszal 


Patrz ! — Flegmatyk, pan profesor, 
Tysiąc robi pół-obrotów ; 

Srogi Będzia, stróż Temidy, 

Z podsądnymi hasać gotów ; 


Prezes grzywą potrząsając, 
Brodg skabie mimochodem ; 
Radcy Skarbu lśnią źrenice, 
Jakby fiskus płynął... miodem; 


C. k. Augur, jak wosk zmiękczon, 
Dworski w kąt porzucił brokat ; 
Z procedary zaś lubieżnie 

Drwi Mecenas, cny Adwokat. 


Hroczkosiejom rąty fraszką 
I księgosusz — i posucha ; 
A bankowca złoty hamor 

Zwyż al part nagle bucha! 


Almae matris światłodawca 
Tkliwe nuciłby Erotki; 

Lupus ferox, pan Starosta, 
Jak jsgniątko dziś nam słodki ; 


Zacny nawet Kryłoszanin 

Od kościelnych nmknął br nik; 
Huknąć gotów nam „Peźrusta* 
Przewielebny ksiądz-kanonik .. 


Nad Nilowym za to brzegiem 
Mistrz Eskulap liczy mile, 

Z Ibisami głową kiwa 

I łzy Bączy krokodyle... 


|dając 


' polichromji, a jednak tak się stało. 


do krajr same 
a miarowicie lekceważenie 
lub dążność, aby zbyć tylko tę pracę 
i mieć najprędszy zarobek, bez wzęglę- 
du Dna wyższe cele i posłannictwo 
sztużi, które na pierwszem miejscu 
kła/ć trzeba. 

Z tych uwsg wynika, że nie wszyscy SĄ powo- 
łani na prawdziwych artystów, a ci, którym braknie 
tego wyższego poczucia obowiązków, lub którym bra 
knie zdołności, niech się kształcą w kierunku prakty 
cznym, dla nich dostępnym, a omijając niedościgłe 
dla nich wyżyny w :naczeniu artystycznego posłunni 
ctwa, niech się biorą do sztuki przemysłowego zada: 
nia. Jeszcze w przeszłym roku nikt n nas nie prze 
widywał, że przy odnowieniu kościoła N. P. Marji w 
Krakowie zajdzie gwałtowna potrzeba dekoratorów do 
W przyszłości 
zajdzie jeszcze wiyksza ich potrzeba, bo czeka na 
nas wspaniała świątynia na Wawelu, którą przecbra - 
zić potrzeba i którą społeczeństwo dziś jeszcze ży 
jące przeobrazić masi. Kształócie się więc panowie 
również na dobrych i sumiennychi dekoratorów, bo 
powołanie artysty wyższego znaczenia nie leży jedy- 
nie w zdobyciu majątku i bogactwa, gdyż nasz krej 
jest ubogim — lecz w poświęceniu, a kto 
wziął sobie za zadanie kieruuex tylko materjaley. 
kto jedynie samolnbst:weu rządzi się, 
ten własną ostudza duszę, ten samo 
bójstwo popełnia i zbrodnię Z całem 
więc poczuciem obowiązków i wytężeniem sił wła 
Bnych, z cełym zapałem bierznie się panowie do pra 
cy, mając w pamięci i sercu myśl wyższą i szlache 
tne cela: takie usiłowania boz skutku nie będą, bo 
je ocenią Bóg, własne sumienie, czas, albo ludzie". 
W końca mistrz Matejko podziękował z wielką serde 
cznością i z wielkiem wzruszeniem prof. Kuszcz*ie- 
wiczowi za xierownictwo uczniami podczas artysty 
cznych wycieczek po kraju. 

Przemysł krajowy. Przy konkursie o urzę- 
dzenie stacyj wodnych t. j. maszyn parowych, rezer- 
woarów, pomp, wodociągów dla kclei poństwowych 
w Jaśle i w przemyśla zwyciężyła ponownie kia- 


jowa fabryka pod firmą L. Zieleniewski w Krakowie. 


Zwycięstwo to jest tem zanzczytniejsze, że do konku- 
rencji wezwane były tylko znane i doświadczone fir 
my, między niemi ogromue fabryki arcykciążęce 
w Cieszynie i Solm, Beiterscheid w Błonzka. Krejo- 


wa fabryka zwyciężyła tak co do cen, jak co do ja- 


kości wyrcbów. 

Poselstwo zanzybarskie, przybyłe onegdaj 
do Wiednia, składa się z dwóch posłów, dwóch do- 
dadanych im dygnitarzy i tłumacze. Przydzielony do 
boku poselstwa porucznik marynarki anustrjackiej, 
Hóhnel, witał posłów na dworcu kcloi północnej 
wazedłszy do wagonu, w którym oni jechali. Po tem 
powitaniu wysiadł z wagonu najpierw służący, ma- 
rzyn, w kratkowanej żakietce, niosąc pakunki ręczne 
swoich panów. Za nim wyszli 4 wagonu obaj posło 
wie, mężowie rasy kaukaskiej, w poważnym wiska 
będący i ozdobieni olbrzymiemi brodami siwemi. Na 
głowech mieli turbany, na nagich rogach sandały, a 
z ramion ich spływały koliste płaszcze rą ramionach 
bogato złotem zahiftowane. Obok nich szedł sekre- 
tarz poselstwa, murzyn, w czarnym płaszczu z białe- 
mi wypustkami na piersiach i w baresie na głowie, 
Tłamy publiczności przyputrywały się tym gościom 
z dalekich krajów. 

Na zlecenie ochmistrza uustrjackiego dworu 
no poselstwn kwaterę w Grand-hotelu. 

Z Podol. donoszą nam, że testament zmarłe 
go niedawno hr. Ignacego Stadnickiego, który maą 
tek swój rozdzielił na dwie równe części: między 
syna i córkę, został zakwestjonowacy przez władze 
miejscowe, na mocy obowiązującego w Rosji przepisu, 
iż wobec spadkobierców męskich, spadkobiercy żeńscy 
mają prawo tylro do siódmej części spadku rucho- 
mego, a do czternastej nieruchomego, oraz ukazu 
z dnia 10 grudnia, określcjącego ściśle porządek 
przejścia majątków ziemskich na spadkobierców. 

Jest to jeden, z pośród wiela środków repre- 
Byjnych, stosowanych przez dzisiejszy rząd rosyjski 
do Polaków. 

Organista — poetą. Kaliszanin przytacza 


da- 


Szczęściem wieszcz nie zawiódł, krząknął, | pardzo ciekawe słowa, które zostały podłożone pod 


I ambrozją nieco cięty, 
Trocheami kopę sypnął 
Strof — rozkwilon — wniebowzięty... 


Niech więc kryszta głośno dzwoni! 
Srebrnym niech nam dźwiękiem święci 
Rojeń czasy i polotu ! 

Toast wznoszą ich pamięci. 


Dziś — rojenia inne |... Mętne 
W doktrynerów grzęzną matni... 
Vivant — dawne ideały 

A w ich imię — sojusz bratni ! 


Z Krakowa. W tutejszej szkole Sztuk Pięk- 

Rych rozpoczął się onegdaj rok szkolny. Po wysła- 
chanin nabożeństwa w kościele św. Anny, na którem 
k dyrektor jak również profesorowie i uczniowie 
szkoły byli zgromadzeni, wszyscy udali się do gma- 
u szkolnego, gdzie mistrz Matejko miał mowę, 
której treść da się mniej więcej w następujących 
określić słowach : „Otwierając dziś nowy rok szkolny, 
Mam już po za sobą 16 lat, w ciągu których bez 
Przerwy przewodniczę w tym naukowym zakładzie: 
Warto wiyc zrobić choćby pobieżny rachunek prze- 
azłości, ograniczając ua razie przegląd tylko do u- 
biegłego roku. Rezultat ostatniej dorocznej wystawy 
Prac uczniów nie był wprawdzie świetnym, bo zresztą 
Jak są lata urodzajne, tak również są inne mniej 
a te, Ogólny więc poziom prac uczniów w szkole 
uk Pięknych nie był dodatnim, choć w pewnych 
Punktach był jednak pocieszającym, czego dowodem 
Dietyjko przyznane w tym roku naszym uczniom rzą- 
dowe medale, lecz nadto pochlebne sprawozdania re- 
CBQLyj warszawskich, które w tych czasach o jednym 
zwłaszcza z uczniów naszych bardzo pochlebnie od- 
zywają się. A nietylko w kraju lecz i zagranicą na 
Powszechnej wystawie w Paryżu drugi nasz uczeń 
zneezony teraz został medalem. Prócz tego arty. 
czne wycieczki uczniów naszych dla badania po- 
znako sztuki po kraju, które pod przewodnictwem 
waka mitego profesora odbyły się, dały bardzo po- 
cięj korzyści, bo przybyło kilkadziesiąt bardzo 
Tanca, Jch studjów z pomników naszej przeszłości, 
z „Cych wiele Światła na dzieje polskiej sztuki 
tarach onych wieków, Te właśnie pozostałe po po- 
po 3, burząch, zniszczeniach, wojnach i grabieżach 
ì, rozsiane nieraz po oddalonych, mało uczęsz- 
zakątkach kraju, lub nawet w najskromniej- 
ulta jg ące się kościółkach wiejskich, dowodzą, 
dawnych wieków w krajn naszym nie u- 

ltnrze tychże wieków zagranicą, a obo- 
dodatnie Ównanie w niektórych odcieniach nawet 
te wycięę korzyść naszę wytwarza sądy. Oby więc 
były urodza nę styczne, podjęte przez naszę szkołę, 
poszuki em ziarnem na przyszłość przy dalszych 
sztuki naszej Dziś jednak stosunek współczesnej 
szkoła mą ; © zagranicy zmienił się: zagraniczna 
szemat lub gpogyj Piętno, jakiś inny powiedziałbym 
w kraju naszy S któremi rozwija się. Ten Bzemat 
różne są właści w całości nadać się nie może, bo 


marsza przez jednego organistę w celu uczczenia bi- 
skupa Szembeka, księcia pułtuskiego, który lat temu 
paręset zwiedzał kolegiatę kaliską, Twórca owych, 
chorujący na manię składania wierszy, wziął myśl dla 
swojego utworu z herbu rodziny Szembeków, którzy 
mieli na tarczy dwa kozły i trzy róże, Otóż, gdy 
książę biskup wstępował do Świątyni, a witające du- 
chowieństwo miało zanucić przepisaną w takich oko- 
licznościach Antyfonę, siedzący na chórze organista 
uderzył w klawisze organu i wielkim głosem zainto- 
nował: 

Binae Kozael 

Trinae Rosae! 

Salve, princeps generose! 

Ek! Bek| 

Szembek! 

Śmiech okrutny wstrząsnął murami Świątyni, a 
rymotwórczy organista stracił posadę. 

Z Belgradu donoszą, że za poradą zwanego 
moskaloefila, metropolity Michała, urządzono gremialną 
emigrację serbskich dzieci, wiezionych na wychowanie 
do Rosji. Tegoroczny transport „małoletniego towa- 
ru“ doszedł do potężnej liczby 300 indywiduów, które 
będą rozlokowane w wojskowych i dachownych iusty- 
tucjach wychowawczych caratn. 

Powinszować można Serbji korzyści, jaką z tej 
„edukacji* osiągnie. W każdym razie pomysł jest 
bardzo sprytnym i choć na długą metę obrachowany, 
ale za to wiodący wprost do celu... do Silniejszego 
przywiązania Serbji do rosyjskiego rydwann. 

Miljonowy spadek. Jeden z adwokatów pa- 
ryskich poszukuje p. Jalji Derneront, która w r. 1876 
przybyła do Królestwa Polskiego w charakterze nau- 
czycielki, Początkowo była ona guwernatką na pen- 
sji peni Conradi, a w r. 1881 w domu pp. Jaudził: 
łów. Na p. Derneront spadła sukcesja po ciotce, 
wynosząca około dwu miljonów franków. Teraz nie: 
wiadomo gdzie panna Derneront przebywa, być może 
iż bawi w Galicji. 

Teatr. Dziś „Chamillac* pożegnaloy występ p. 
Ładnowskiego. 

W niedzielę po południu „Dwór w Właądko- 
wieach*, Wieczór „Gonitwa za szczęściem“. 

W poniedziałek przedstawienie składane ua do- 
chód chorobą złożonego M. Zboińskiego. W przed- 
stawienia wezmą udział pp. Ładnowski i Fiszer. 
Program tego przedstawienia jest następujący : 1) „„Ga- 
zik“ 2) „Zapraszam pułkownika“ 3) „Nnmer o dwóch 
łóżkach 4) „Słowó do miuistra* 5) „Werbel do- 
mowy". 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. „Nasi poczciwi wieśniacy”, to 
wyborna w szacie dzieła scenicznego satyra na 
małomiasteczkowe stosunki, rozwijające się w At- 
mosferze plotkarstwa, i wścibstwa do cudzych in- 
teresów, które to zalety towarzyskie zaścianka są 
często powodem najboleśniejszych dramatów fa- 


Z tego więc Wynika ości miejscowe i różne zadania. i milijnych w rodzinach, nieżyjących z tym za- 


A, że młodzież nasza u-' Ściankiem. 
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I w komedji „Nasi poczciwi wieś- ; 


TRZEGLĄW z dni. 13 października 1683. 


p ammas 


zamki 


sif zagranicę, przywozi potem niacy" rozgrywa się podobny dramast, który je- 
tylko ujemne strony,! dnak dzięki talentowi z jakim go autor, Sardou, 


Treść komedji zaaną jest naszej publicz- 
ności, bywającej w teatrze, więc jej przytaczać 
nis będziemy, natomiast mu:imy podnieść zalety 
wczorajszego przedstawienia, które było znowu 
dowodem wielkiej staranności dyrekcji i rezy- 
serji, zarówno w przygotowaniu jak wystawieniem 
satuki. 

Z artystów biorących udział w przedsta- 
wieniu wyróżniał się oczywiście gość nasz p. 
Ładnowski. Grał on rolg główną w tej sztuce, 
rolę męża, którego honor był w niebezpieczeń- 
stwie, — a grałz taką prawdą, że zniewolić mu 
siał wszystkich do gorących oklasków. Nie 
szczędzono ich też sympatycznemu aciyście. 

Słowa rzttęlnago uznania należą się też 
pp. Frenklowi, Wolsńskiamu oraz pannie Pyszni 
kównej, którzy mieli role główne i wywiązali się 
z nich jak zawize ku ogóinemu zadowolajeniu 
publiczności. Nie możemy pominąć także gy 
p. Walewskiego w reli wszędobzlakiego apteka 


trza, fignry niezmiernie ważnej na partykularzu 


w komedji Wiktoryna Sardou przedstawionym. 
P. Walawaki wyzyskał tę postać komiczną w zu 
pełności i oddał tak, jak to niezawodnie leżało 
w intencji autora. Artysta grał tą relo dawniej, 
ale wyznać musimy, Że pomiędzy poprzednim 
sposobem jej traktowania a dzisiejszym spo- 
strzegliśmy różnicę niszmieruie korzystną. Wypo- 
sażonia reli w nowe charakterystyczie szczegóły. 
i nie przekroczenia miary estetyczaej Świadczy, 
że artysta pracuje ciągle i ciggle naprzód dąży, 
co z aałem uznaniem podnieść należy. 
Całość komedji złoży'a się udatnie. 
(r 


Część ekonomiczna. 


= Targ zbożowy w Wiedniu, pomimo sil- 
niejszego usposobienia giełd zbożowych w Lou- 
dynie i Nowym Yorku, nie cżywił sig wcale w 
bieżącym tygodniu, a chociaż w pszenicy, życie i 


jęczmieniu utrzymywały się ceny przy bardzo 


słabych obrotach, to kukurud”a i owies chyliły 
się ku zniżce. Pszenicę notowano tam onegdaj 
ua wiosenne termina po 9.11 do 913, z dostawą 
w jesieni na 857 do 8.59, żyto na jesień po 
7.58, na wiosnę po 7.78—7.80, owies na wiosnę 
po 7.63 do 765 zł. Spirytus przy słabem po- 
pycie notowano po 13.50 zł w tewarze kontyn- 
gentowanym z odstawą bezwłoczną. 


Wiedeń 10 października. 

(Z) W :ospzdzie Bu zwyżca wstrzymała 
się dziś spekulacia, a hamulcem był znowu Ber- 
lis. W tsmaczzych kołach fiaansowych oceniano 
podejrziiw'e przyczyny nagłego wyjazdu z Bał- 
garji ka. Ferdynanda i podawano jako powód 
tej niezapowiedzianej, w ścisłem  „insogaito” 
przedsięwziętej wycieczki, zamiar księcia, aby 
użystać od trójprzyinierza silniejsze poparcie u 
Porty ku uznaniu Jego praw do korony bulgar- 
ubiaj. Obok tego niepokoiło spekulację berl ńską 
ustawiczne a stopniowo zwiększające sig umniej- 
szenie rezerwy metelowaj w banku państwowym 
Niemiec, która od rotu zmalała o 110 mil. ma- 
rek, a w (iągu ostatniego tygodnia skurczyła się 
o 16 mil. marek, 

Od samego przeto poranza nadeyłał Berlin 
notowania oBłabieng, a nawsż pewność, iż car 
rosyjtki zawita jutro do stolic nio ożysiała na 
tsraerznej giełdzie biezu operacji i nia podno- 
siłą pozicmu kursów. Z tym prądem ujemnym 
wałczyłs z początku zwycięsko nasza spekulacja, 
lscz w końcu ku południowi, musiała mu uledz, 
i cofagå kursa naszych skcyj bankowych, trana- 
portowych i rent, a utrzymać jeno repryzę w 
walorach przemysłowych. 

Między niemi wiodły rej i dziś Alpiny, bo 
utrzymywały się pogłoski, iż przedsiębiorstwo to 
rozszerza znacznie swoje kopalnie żelaza w Bty- 
sj. — Tuż za Alpinami szły praskia akcje ko- 
palni żelaza, silnie dziś kupowane przez arbi- 
traż i Wsffony, które w skutek potwierdzających 
nię wieści o wysakiej tegorocznej dywidendzie 
podniosły się do 430 zł. 

Spadek w akcjach bankowych i rentach 
zrazu znnczniejszy, złagodziły w końcu wisdo 
mości zaorzączająte wszelkiemu ofi jalnemu cha- 
zakterowi podróży ks Ferdynazda. 

Ostatecznie notowano: | ; 

Kred. austr. 805 25. wsgier. 316 26, anglob. 
142 40, uninng 23720, bankversinyg 11330, Ismder- 
banki 246'--, ludwiki 192'—. czarniewiet. 234 50 
renta papier. 8385, srobrca 8480, auste). złota 
11050, papier. 9955, węg: zlota 100'40. papraro- 
wa 9550 

Ruble 1:23'/, 26. 


Telegramy „Przeglądu“. 
(pryw.) Powstańcy | ee spuściznę odwieczną po przodkach.* — Car 


Krecie zgoła nie ka- | podziękował po francusko ua przyjaźne uczucia 


Ateny 12 paździsrn ka 
obwarowani w górach na 


r s S 5 $ | 
pracy, na scenie rozwija, kończy się nader pomyślnem | 


f rozwiązani: m. 


reowości, wyłącznie wojskowych, jak to czyni Ro- 
sją na zachodnich granicach. 


„ Berlin 12 października (pz.). Ustary ^ za- 
bsz„ieczeniu robotników rolnych i leśnych zo- 
cisty już w osłych Niemcze.h przeprowadzone. 
Ogółem zapisano da ubezpieczenia 8 milj nów 
rob 'tnitów. 

Paryż 12 października (pr.). Włećciwa 
czysność Izb nie rozpocznie się pierwej jak w 
drugiej połowie stycznia. Rząd obmyśla środci 
wzmocnienia powagi władz, sprężystości admini- 
straci, oraz zorganizcwania karnej większości. 
Wydał on hasło: prowiacją ocaliła republikę; rząd 
powinien dbać o prowincję, ziać na nią dobra- 
dziejstwa republiki, porządku i wolności. 


Madryt 12 października. 
na 29 b. m. 

W Bartelonie zgorzał wielki handel towa- 
rów aptekarskich. Szkoda wynosi kilka mi- 
lionów. 

„,  Ludwiesiust 12 października. Spodziewają 
slę, Że car odwiedzi w niedzielę parę wielko: 
książęcą. 

, Belgrad 12 października. Regent  Risticz 
rewizytował przewódzcę radykałów Pasicza i 
omawiał z nim sposób, w jaki można załatwić 
z godnością i sprawiedliwie sprawg Natalii, 
gdyż dalsze trwanie tej kwesti wywołuje sta- 
nowezo niekorzystne wrażenie. 

Regancja uczyni w tym względzie ponowne 
przedstawienie Milanowi. 

Berlin 12 października, Norddcutscherku 
donosi, że jutro odbędzie się na cześć cara u 
cesarzowej Fryderykowej obiad w najściślejszem 
kółku familijnem. 

Berlin 12 p.ździernika. Car przybywszy do 
gmachu smbasądy wraz z cesarzem Wilhelmem, 
odebrał raport komendanta pulku cara Aleksan- 
dra i przeszedł z Wilhelmem front kompanji ho- 
nórowej. Potem odbyła się przed gmachem am- 
basady trzykwadransowa defilids wojsk tworzą 
cych szpzl:r. HU portalu geachu steli obaj cesa- 
rze, tudzież książęta; kanclerz i cała świta. Póź- 
niej uknzali się cesarze w oknie pałacu a t'u.:zie 
ns ulicy zebrana ludność »rzyjęła ich grzmiącemi 
ckrzykami. Kanclerz opuś ił gmach ambzsady o 
godinie 11'/, cesarz Wilhelm i książęta zostali 
w nim do godziny 11 minut 25 W śniadaniu 
urzączonem przez smbasadora Szuwałowa wzięli 
udział cesarz Wilhelm i książęta. Szuwałów 
wznuiósł toast na cześć cara, a mu:yka zagrała 
hymn rosyjski Z .raz potem powstał car i w kil- 
ku siowsch wyrzeczonych po francusku wypił 
zdrowie cesarza W;lhelma. Przy Śaiadaniu pano- 
wzłn wielka uardsczność między obu cestrzami. 
Csr wyraził swemu otoczeniu wielkie zadowolnie - 
nie z powodu przyjęcia. Po śaiadaniu około go- 
dziny 12*/, pojechał car z w. księciem Jerzym 
w otwartym powozie dwukonnym do zamku i 
miożyli wizytę cesarzowej Auguście Wiktorji po- 
tem cesarzowej Fryd rykowej w jej pałacu. Car 
powrócił o godzinie 2*/, z tych wizyt i udał się 
na krótki spoczynek. Na kilka minut przed go- 
dziną 47/4 zajechał do ambasady ks. Bigmark 
w ubiorze laudwsry gwardyjskiej z niebisską 
watęgą Orderu Audrzają i udał się do cara, u 
którego dość długo zsbawił. 

Berlin 12 października. Kanclerz zabawił 
u cara 80 minut. Szuwałow odprowadził kancle- 
rza aż da powozu. 


Berlin 12 października. Obiad galowy na 
140 nakrić odbył się w białaj sali zamkowej o 
godzinie 6 wieczorem. Porządek wjakim siedzieli 
uczestnicy przy stole był następujący : Obok cara 
z lewej strony siedzieli: cesarzowa, wielki książę 
Jerzy, księ!na Albrechtowa i książę heski Fryde- 
ryk Karol, obok cesarza W:lhelma z prawej stro 
ny: księżna Fryderykowa Karolowa, książęta Fry- 
deryk i Leopcld. Naprzeciw cGerarzowej siedział 
Bismark, na lewo od niego hr. Woroncow Dasz- 
ków, jenersł Papé  jeneralny adjutant Czerewin, 
książę Hat teld, na prawo od Bismarka : Szuwa- 
łow i najwyższy podkomorzy hr. Stolberg. Oprócz 
tego wzięli ndział w obiedzie wszyscy ministro- 
wie państwowi, jeneralicja, pułkownicy, dostojni- 
cy dworscy i adjutanci ze świty carskiej. 

Reichsaneeiger pisze: Car rosyjski przybył, 
ażeby złożyć naszemu cesarzowi rewizytę za ze- 
szłoroczne odwiedziny. Stolica Niemiec przyjęła 
cara z uszanowaniem, należnem władzcy wielkis- 
go i potężnego państwa, Żyjącemu od dawna w 
przyjaźnych stosunkach z Prusami i Niemcami, 
które to stosuuki odpowi:dsią przyjsźni, jaka 
istnieje między obu monsrchami, którzy ją po 
swych ojcach odziedziczyli. Wraz z cesarzem na 
szym łączy i naród niemiecki życzenie, ażeby te 
dostojne odwiedziny wyszły obu narodom na po- 
żytek i zbawienie. 

Berlin 12 października. 


Kortezy zwołano 


Przy obiedzie ga- 


|lowym wzniósł cesarz Wilhelm następujący toast: 


„Piję na cześć cesarza rosyjskiego mego do- 
stojnego gościa i przyjaciela i na trwałość przy- 
aźni, która między naszemi domami od przeszło 
lat istnieje, a którą ja gotów jestem żywić 


pitulują; tutejsze komitety zasilają ich bronią i | gęgarza Wilhelma i wypił zdrowie obu cesar- 
amunicją, zachgcają do wytrwaria, gdyż sejm | twa. Potem pił car do kaucierza, który stojąc 


musi sprawę tę pod;ąć. 

Konstantynopol 12 października (pr.) Rząd 
postanowił zaprowadzić monopol zapałek, i utwo- 
rzyć fabryki państwowe zapałek w Konstaatyno- 
polu Salonice i Śmyrnie. 

Petersburg 12 naździernika (pryw.) Br. Ko; ft, 
gubernator Amuru i Ussuri, przedłożył rządowi 
memorjał, w którym domaga się usilnie budowy 
kolei z Władywostoku do Irkucka w celu obrony 
granio od strony Chin. Nowy oddział kozaków 
Ussuryjskich został tam utworzony. 


Paryż 12 października (pryw.) Bawiący tu 


od kilku dni Castelar ocenił stosunki francuskie 
tomi łowy: Wybory republikę uświęciły; wszyscy 
wat.rowizjoniści powiuni być uważani z prawdzi- 
wych konserwatystów; rząd musi uniknąć niebez- 
pieczeńsiwa radykalizmu, W którym tkwi zawsze 
dyktatura; od 


mo portąpi? czględem. monarchji w Hiszoaniji. 


Belgrad 12 października (pryw.) Na zapy- 
tanie Natalji, metropolita Michał po dłuższem 
nie radzi wesla sprawy roz- 
bo chociaż rozwód nis był 


wahaniu odrzekł, że 
wodowej poruszać, 


ściśle prawny, lecz obecnie już ani on, ani synod 
nie mogą go obalić i fakt rozwodu objęty jest 


konstytucją. 


Nat:lja postanowiła waieść petycję do skup- 


prawicy patrjoiyzm wymaga, żeby 
popierała umierkowazych republikanów; on tak sa- 


swój pubar wychylił, poczem głęboko się skłonił. 
Cesarz Wilhelm pił do Szuwałowa, który wypił 
tawże stojąe i głęboko się skłonił. Przy obiedzie 
grała kapela pułku gwardyjskiego huzarów im. 
carą Alexandra. 

Car miał na sobie mundur pruski. 


Berlin 12 października. Car rosyjski i ce- | 
sarz Wilhelm odjechali umyślnym pociągiem dziś 
o godzinie 7'/, z rana do Eberswaldu, a stąd 
udali się powozem do Hubertsstocku na polowa- 
niə. Ossarz Wilbelm przyjechał do gmachu am 
basady po cara. Przy wczorajszem przedstawieniu 
gal-wem w Operze car siedział w wielkiej loży 
między cesarzem Wilhelmem i cesarzową. 

Z lewej strony siedzieli W. ks. Jer?y i ks 
Leopoldowa, z prawej ks. Frydrykowa Karolowa. 


| Monarchowie Sledili pilnie przebieg wspania- | 
gmach opery o | 


łega przedstawienia i opuścili 
11'/, godzine. Kiikutysięczny tłum publiczności 
witał monarchów z winnem uszanowaniem. 

Wiedeń 12 p:ździernika. Paterland donosi, 
że ks Alojzy Liechtenstsin wczoraj oświadczył 
w kompetentnych sferach, że składa mandat po- 
elski. 


Monachium 12 października. Ks. F: zdynand | 


odjechał stąd zupełnie incognito wczoraj o go- 
dzinie 8⁄4 wieczorem pocztowym pociągiem 


czyny względem uregulowania jej stanowiska i | przez Lindan do Ganewy, a stamtąd jedzie da- 


ochodów jąko królowej matki, 


Atoli mała, 
zwykła skupczyna nie ma PpIzwą tem się zaimo- 


lej do Paryża. 


Celowiec 12 października. Z powodu 


wać. Tauszanowicz ośziadczył: „konstytucja jest | deszczów wystąbiły z łożyska z rzeki Gail i 


naszą fortacą, żadnego KAMIPNIA Z niej wyjąć, 
ani naruszyś nie należy, żeby Cała budowa nie 


runęła“. 


Bruksela 12 październ'ka (oryw.) Wrażenie 


| Drawa i zrządziły wielkie szkody. 
Z górnej Karyntji douoszą także, 
i potoki górskie wys'ępują z koryta. 
Paryż 12 października. Milan z małym or- 


wywołała brosrura gen. Brialmonta, za]ecająca la | szakiem przybył tutaj. Również przybył tu książę 


ohr'ny usrodowej utworzenie zamkniętych miej- 


Leu*htenberski. 


|raństra Auriliego 


że rzeki, 


Konstantynopol 12 października. Jacht 
sujtański powiezie do Pireusu prezydenta Rady 
buszę i mistrza ceremcnji 
Nuzi'a baszę, «by powitać cerarza Niemiec w 
imisn u sułtana, i towarzyszyć mu w podróży do 
Konsteu'yncpols. Dziś odbędzie się zebrznia tue 
tuszej knji mieraiackej w celu naradzenia kę 
nd prz jąciem csserza Wilhelma. Podróż ka. 
Ferdys.uda komentuję tu rozmaicie tutejsze koja 
polity: zna. 

Londyn 12 psździernira. Rząd rozwiązał 
jedaą filjg naruydowej ligi w okolicy Tipparany 
za względu na to, iż tam odbyć się ma wielkie 
zgromadzenie lud we celem założenia nowej 
ligi irlandzzich dzierżawców. Dowóz broni i a- 
muniaji do llandji został pswnemi zerządzeniami 
ponickęd cgraziczony. 


FO MEZYCZEJE WE Sk TERZ TZDZCO ZE ZER 


Nadesłane. 


Kupuję i sprzedaję wszelkie krajowe i | 
zagraniczne papiery państwowe, akcje, pryory- 
tety, listy zastawne, losy, monety itd. po naj- i 
przystępniejszych cenach. Zlecenia dla c. k. 
giełdy wiedeńskiej uskuteczniam pod korzystne- 
mi warunkami bezwłocznie i sumiennie. Pro- 
mesy do wszystkich ciągnień. Losy także na 
małe spłaty miesięczne, 


AUSUstT Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie., 


Wydawnictwo gazety losowań „„Nadzieją* Pre- 
zoumersts roczna na prowincji złr. 1-80. 


Loa ca] EEA 
Przyjechali de Lwowa 
dnia 12 października 1889. 
Hotel Zorgu: A. Czaykowski z Dusanowa. 


J. Jęd:zejowicz z Litztyns. Z. Skrzyńska z Źu= 
rawna. L. Feiner z Tryjestu. J. Korn z Biały. J. 
Korn z Żywca. 

Hotel Angielski: A. Barański z Drohobycza. 
B. Jakubowski z Zabawy. K. Mikiewicz z Wysoo- 
ks. E. Blad.wski z Bukowiny. E. Bladowski z 
Bukowiny. W. Kowalski z Żurawna. J. Domański 
z Hiibowiec. L Mariinowski z Rosji. A. Garliński 
z Odesy. 
e a R 


L=ów, Z Isdy kardiowej 12 października 1889, 


i akcje sa sglukg. 
bea kuponu bieżącego płacą żądają 

baz dywidendy: 
Kolej galio. Kar. Lus. 200 sf. m.k. 191 50 194 50 
„ |lwow-oser-jnsz. 200 sł w. 2. 234 — 237 — 
Banku zip. . galio. 200 al. w s. 279 50 883 50 
e Kredyt. geie. 200 sł w. a. — — 216 — 


2 Listy sustawne sa 100 sły. 
Bznku byp. galio. 5 pro. w m. 100 — 101 
6%, Listy zastaw. Galic. Zakładu 
kredytowego siersskiego 36 let. 
Barka kyg galic. 5 pro 10°, pr 


|" =m — 


108 25 104 25 


Bzuku krajowogo 4 .,, W. 2. 97 ŁO 98 £0 
Tow brać. ga Do, o; : 100 70 1G1 70 
s ` + 4 . ' , 96 = 37 — 

` ' K aii 100 70 101 70 

, ` 4 ; 93 89 24 80 

` 4:4” er 98 50 98 50 
4", z 22 80 93 80 

3 Listy dłużne sa 100 sły 

G Z. kr. wł (d) 69,) 8*, wlikw 54 — 57 — 
p1 mP" 46 — 49 — 


4. Obligi sa 100 str. 


Indemnizacyjne galio 5 pra. m. k. 104 25 106 25 
Kom banka kraj 5 pra wn I. om 100 50 16. 50 
Pożyczka krsi ar 18736prs w a 104 — 136 — 
. . 1883 4*,”,. 9650 05 è 
5 Lorp 
Losy miasts Krakowa i 24 — 6 — 
F „,  Btenidanowr , = G 
G Miosety 
Dukat kolendorzki - 562 5.72 
Dukat cesnrzki 5.65 575 
Napoleondor 944 9354 - 
Półmperjał rosyjski 70  £80 
Rabe! rosyjski srebrny 130 140 
E ,  pspieruwy 122—— 1 24— 
100 werek nieznieckiok 5815 b95 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 12 psździern ka godz. 1. min. 50. 


je kredyt 30585 Węg. kolej półn. 
ea" wilzozaaetcdy a 

Kredyty węg. 317 — Wiedeńskie losy 
Anglobanki 142 80 kom. 142-75 
Uniony 236 75 Akcje tyton. 12050 
Ludwiki 19250 Gal. obl.indem. 10450 
Nordbahny 258 50 Elbethale 22050 
Lombardy 126 25 Landerbanki  247:— 
Losy tureckie 3780 Renta zł. węg. 100:15 
Staatsbahuy 235— Bankvereiny 11325 
Qzerniowieckie 235— Renta węg. pap. 95'35 
Buble 1:23:50 


UsposBobiene trwałe. 


Pociągi kolejowe. 
Prdług zegaru Iwowrkicgo (Cd 1 październ ka 1889.) 


|5=5 3E Poci. SĄ 
Do Lwowa przychodzą: E E S? i, ai 
Z Krakowa . . . . . . „| a8 860 9:28 | 715 
Z Podwol:czyek . . . . .| 220 8-15 5 |7-00 
Z Podwołoczysk na Podzamcze | 2*08|10— | 2:38 2 |6 22 
Z Suczewy, Czerniowiec, Husia 
tyna i Stunirławows . .|805) 8— 
Z Suczawy, Czerniow. i Staniał. 6:55 
Z Stchej, Cayrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . 3-86 
Z Suchej, Chyr. Baw. i Stryja 8:23 
Z Pesztu, Kawocznego, Chy- 
rowa, Hosiatyna, Stenisła- 
wóws i Stryja . 41. 12 08 
Z Bełzca (Tomeszowa) . . . E5! 
Z Rawy we wtorek i piątek . 10'1: 
Zo Lwowa odchodzą: 
, s 228) 420| 720 | 8:30 
|| Do Krakows : 411 9-52 2| 10-35 
Do Podwcłoorysk . . . - . | 422) 7— 10:28. £| I-05 
Do Podwołoczysk z Fedzamcza 
Do £uczawy, Czerniowiec, Sta- | 9161018 
zjaławowa i Huziatyna . 
Do Stanieławowa, Czerniowiec 4'25 
ioSuUCzawy .. . « ean 
|| Do Stryja, Stanisławowa, Hu: 8:45 
siat: na, Chyrowa i dd 10:20 
Do Stryja, Chy”, Lew. i Suche 
Do Stryja, Btanisławowa, Ha- 
siatyna, Łewocznego, * Bz- 5-50 
| tu, Chy'owa, Stróże  - 
Do Bełzca (Tomaszowa) ' 749 
Do Rawy we wlorek ... 5-01 
SE e g | 244 


LJ e 
Uwaga: Godziny drukowane grubemć liczbami, ozna: 
czają porg nocną cd godziny 6 wieczór do 5 m. 59 rano, 


meee 


4 | PRZEGLĄD z dnia 13 października 1889. 


~ Materje węlnianę re sunie damskie Magazyn F. KNAUERi SYN | 


otrzymał w wieliiem wyborze wa I.wrowie, plac EKapitulny i. 
sprzedaje po cenach najniższych ŻA Próbki na żądanie odwrotną pocztą franos. 


"3068 nE M 
JA i "ETI ae ma Í Własne składy a a i u własne składy 
cygaretowe ŚJ MAGAZYN FUTER „saa R. Ditmar w Wiedniu „5ga, 
: JE PZ 7 x i m: „A oł A AE Umie) 
BP a P. CZA p € Z YN SK IEGO Panowie. Gruen, > największa fabryka lamp w Europie. Tyojie. Warszawie, 
W8 Lwo%16 GLICA AGEA 11C2D8 
116 4—15 poleca ` 


Tryeście. 2.8 1—10 (Założona w roku 1840 ) Bombaju. 
Futra do podróży dsmskie i męskie. 


e PE E A N, Na owe Lampy [i Mal d 


fagousoh, mianowicie: futra peletożtewe dam- 
R. Ditmara R. Dicćmara 


skle m apod mj Pay nosy ora dol 
Więdęńska Paloiki 
[e ł u | d 4 | A | 
lampa bryskawiez.30 bryłantowo-meteorowe 


Futra miastowe męskie nowy fason. 
Kołnierze i Zarękawki dszskie we 
o sile świetlnej rów 
mającej się 105 świe: A pe 
com. o kulistym płomieniu 
a stwierdzonej przez fotome [w wielkości: 15%, 20%, 36 4, 


peleca 


NOWO ZAŁOŻONA FABRYKA 


IF NIŻAŁOWSKIEGO s: Lrorie 


bd z najlepszej bibułki fran-uskiej od 1.20, 
($) 1.000 zy utek. TEATRA KE 1.80 


A 


MS” Dla odzprzedających zuzczny rabat. %5 


GŁÓWNY SKŁAD W HANDLU PAPIEROWYM 
164 Akademicka 2. — (Hote! Żorza ) 


Opakowanie GRATIS. — Od 5.000 i wyżej koszta przezyłk. poru” fatrika, 


$6C_0—0—0_10—9_0—186 


Gold-Gream-MYDŁO 


TE | ksh 


wszystłkiah możliwych gatżraka h. 
Czapeczki futrzane damskie nowe | 
fasoży. 
Czapki i kołpaki męskie barankows, bo- 
browe, sobolowe. . 
Wierzchy gotowe do feter damzkich i 
skich 


me 
Materje w wie km wyborze na wi'rzchy 
męskie i damskie po cenach fabrycznych (wzory 


Bergmana w Dreznie nejnowsze). zę tryczze pomiary paniw: |30, o gile świetlnej: 81, 50, 
; A A " > : |. Skóry we wszy.tkich ga'unkach poječyčezo | Dra L. Webera, k. Profesor: 70, 80 áwien 
działa zbawiennie na powierzchowność skóry nadając i hurtownie. uniwersytetu w Wrocławia. |w wiejkośc! : 95r<, 45“ 


Zamówienia za nadssłsniem miary wykt- 
nuje sumiennie i punttuałnie Za trwałość na 
bytego tewsru gwarantuje. Ceny umiarkowane. 


Dra R. Benedykta, Doosnta|x pile świetlnej: 138 167 świec 
techniczzej asademji w Wie- 
dniu. uą zmytogowana do 

R. Ditmara wiedeńska 
RRON lampa błyskawiczna za- 

=a i i Ea aa, pala się, gasi i reguluje 
| ? z dołu. 


jej gładkość, delikatność i miękkość. Poleca się osobli- 
wię matkom do mycia dzieci. 


Cena pakietu o 3 kawałkach 35 centów. 
Skład dla Twowa w perfunierji 


stojących, wiszących i 
ściennych Lamp, również 
do żyrandoli, Latarń itp. 


a m 


L. FAUSTA. Sykstuska 2. ELENEI E E SAE 


~ Słoneczne palniki A 
15< i 18“ 
szklanne przybory 


wypróbowanego od dawna sy 
ulak==n JAZ stemu, dla vtojących, wiszą |do Lamp maftuwych p”wia- 
WIE" J, oych i ściennych Limp. |dam w najobfitszym wył orze. 

. 
/ AU í sĘ Jr ln « > M ło mi podać čo wad mości, że w.nala'in"e prze emnie 
ŻW raca SIC szczególna uwage. w ubiegłam reku meteorowe alriki (o k.li.t, m płomienin), 
it're pozyskały tek nie.łychane nznanie sarówso w kraju jak zagranicą, zdo!ał”m obecnie udoskona 'ić jeszcze 


bardzie! > zwiększyć ich siłę światlną a vbehod;enia sią z niemi ułstwió, gdyż ta same palniki (15/6, 20 4, RO"'') 
zapalają się przez podniesienie bez zdejmowania części sztisnnych. (Patrz rysiiaek ) 


Illustrowane cenniki wysyłam darmo i opłatnie. 


R. DITMARA, główny skład Lamp 


we Lwowie piac Marjacki 9. 


KieGRŻ.| daw wl 


. ||| = | FILIP TICHO, BERNO 
W OGOOGO OOOO YA |E Kranimarkt Nr. 21 i Rathhansgasse Nr. 11. 


d -tarcza po censoż oryginalnych fabrycznych. 
LwZSĄ WET D- REZ 


Pó regat I BG” Ceny fabryczne. "wz PROTEZ 1 Sahar eae b oa 
GA Wyłącznie główny skład | Flanela Walerja Ą Oxford Rumburski ; 
AU za A) w na:pi kniejazych kolorach i wzorach $A w prawdziwych kolorach, 1 mo.er § 


[S Uryginalnej bielizoy wełniane ; indos wokie (1) mo rów) złe 8:80. JJ (89 wiedeśekich łoka) w'e, 440 f 
X 
3 


ozn z 


Barchan na suknie © prótna rumburgskie $ 
w najlepz« ch wyrobach 5/, szerokie, srczogólłnia yrzydatue [R 
jedna satnia (10 mtr.) złr. 8.25. dla be'izny męskiej jedna sztuka KR 
(81 wied. łokci) złr. 6.80. PS 


Materje na suknie damskie Hi SZYFON 


Nopre Loden bard:o dobrag” gatunku, szczególnie D 


191 po'eca ? 
HI GALIN SGFATKRÓW M we wszystkich kolorach lub w pzaki. przydsiny da „bializny męskiej, dzm 8 
| jj jedna suknia (10 me*ów złr. 8. skiej i Gziecięcj 90 om  azeroki, 


z jedynej przaz 
prof. dr. Gustawa Jigera 
koncesjonowanej fabryki 


w. BENGERA Synów 
smtuttgart Bregens 


</ąl49 


FABROKS*LEICHER. 


MITAA? 


WA Boro, 
Kr ę a edea ka (80 wied łok.i) zìr. É Giinthera Waguera 
Prof Ę wo Lwowio, ulica Karela Ludwika £, 7 j sztu ; m i 
Sukno damskie £ 450, BBD, 650, 7-70. ` 


* RTS. 


Farby akwarelowe) SUKNA SECETA 


IOOXXKXXKXXKXDODOXXKKKXKXKX sodim serókie w zajnownych A — Płótno domowe 
_———-— mmaa _—____ |H gładkich ko'orsch, jsko'aż w parki, Ą] w uajlenszym gatunku kompletne, p 
pi r = jedra suksis (1G mtr) zir. 7 50. 0 wiedeńskie OKGI, rozsyła za gotówk lab xa pobra- RR 
> jed ł 8 iedeńskich łokci y g ą p 
1000 sztu iz Tutek cygaretowych hygienicznych = <= a p) % złr. cu niem pocztowem po cenach nadzwy- Lwów, Plac Marjacki Hotel 
1% od zł 1'20 (najlepse sł. 160) | jig Materja na suknie damskie E ROSZ Mo M. Sabna ma obranie» zr. 4 80 Gaz 
Wyszła za pobraniem do wszystkich miejscowości s nójnowe: i najberdz'«j sleganck'e Koszule damskie Ze tej, dobrego i 2% poleca pnay manag bjjaterji To 
B dla sszonu jesis"nego i zimowego scena li RE 2, ” 10 roba r age. 
Krajowa fabryka Tatek cygaretowych | || med matę wege smi || w iaseczkach | gy Nosi z so Jesi nc Poi tc 
o : WT [7 š 10 M. s slabne i c 
8. w. Biemojowskiego jedne szko W SSE) alk „kość kompletna, 6_srtuk złe, 575. uraz = Sg km SE 13 do 16 wykonują we marna pracowni w jak 
PANA E a R š } Szale zimowe Firanki z juty wszelkie przybory do malowań i ok i iab ! „Dk najkrótszym ramie.  SMAY 
g j ture ki k. ł ó. arelowych C 0 
Opzkowanie gratis. Przy 5000 koszta tsznsportu ponosi fabryka. (Himaleja) UE PERECA nz EPE mĆ akwarelowy at ta ryczny sukna . ==: 
a W opa th $ y ga poleca ią Płótna lniane | bi tol 
E || | A na, 1", długie, złr. 877% Dragi gatunek . złr. 270 E. FLUSSERA w Bernie 1 1208 N 0 (WA 
5 (lecz tylko tak długo dopóki zópaa a ENI ak łóżko i H k 
j; wystsrczy. Ra WE CIE iini Józef Å anke Elac Dominikański 8. wyrobu ręcznego sto lnianej 
Ą $ h TAE $ EL IN ERE CZA EB FEBE 244 1—? 3 LWÓW. Wzory darmo i opłatnie. | y: per Adek o lnianej 
Pracownia rusznikarska | 64 6-24 Poseła sią za pobraniem pzaztowem. JE Niakonweniujący towar przyjmie sio B 
4 . mr napo Tót. 78 6 2198 4 w 
een Vore Cn ER RE Franciszek Długosz 


Filip Ticho, Berno 
Bpanimarkti 2. 
roztyła 


Materje sukienne 


= £ ` 3 14 vga Sem! 


Szadkowski i Kopczyński |ę7EFEFZZE ma 
we Lwowie plac Bernardyński liczba 1. : SP 0SÓB 


w jaki każdy mieszkaniec prowincji może dostać ze Lwowm obuwie 
wszelkiegu rodzaju, xngakie, dwraskie i dsiovinne, z jak najlepszego 
materjala wyrobu z mojej pracywni ręczrej jest następujący : 


w Korczynie obok Krosna. 
+ DJOZBSON I PE O ER Mianowicie : 
Sklad kawy Płółna prześcierndłowe szerok. 


A o ao 


26 ot., 12 zł 
pod godłera 


ze k. u,rzyw. fabryk za pobra- 
niem pocz owem, ua jaden ele- 
ganoki jesienny luh zimowy garni 


Płótna koszulowe szer. 82 otm. 
po 14 zł. 

Płótna koszulowe cieńsze (webo- 
we) szer. 85 otm. po 16 zł. 60 ct., 19 zł. 
22 zi. 

Płótna na yrześcieradła ter 
szwu ezer. 160 otu po 21 zł, cicńczę 
szer. 165 ctu. po 28 zł. 

Długość każdej stuki 85 metrów. 

Chusteczki do mosa z najcień- 
szej przędzy turin 3 zł 
>- Obrusy i serwetki, Dyma, 
Scierki, Ręczniki tuzinsmi. 

Próbki wysyłam na żądanie darmo 
i opłatrie. 248 1—8 
rom = 


wyrabiamy broń myśliwską w następujacych systemach: Lefo- 
szówki, Iglicówki (syst. Teschner) z kurkami Trzylufki lancastro 
we z trzema cynglami i zamkami z kurkiem łamanem nabok lub 
też nadół. Lancastrówki wszelkich systemów jakoteż lanca: we 
dług angielskiego najnowszego wzoru. 
Łoża dorabiamy najakuratniej według miary przykładnej, 
Łaskawe zamówienia jakoteż reperacje z prowincji usku- 
teczniają się odwrotną pocztą. 230 2-8 


tar, jakoto : z 

1 RUFON metrów 840 materji na 
garnitur, wystarczający na jeden 
garnitar męski, w dobrym ga- 


A) oznaczyć miarą centyme- 
trową jak tu wzorek. dłu- 
gość stopy (jak a b) B) w pal- 
cach w około jak 0 d. £) 
wyżej rys w okoła jak a f. 
D) i tak samo pwdbicie jak 
gh i proszę tę miarę w 
liście napisać posłać jak a- 
dres a preoewnia maja z 
wazelką starannością obuwia 


dobre, wygodne i elegancko wykona i na ozas wyszle. Ceny są nastę: 
pujące : Męskie baty z eholewami od 10 do 15 słr., buciki ed 5 do 


tunku tylko : „zł 5.— 
1 KUPON m. 3'10 w dobrym ga- 
„zł 750 


tunka tytko : 
1 KUPON m. 310 w najlepszym 
gztunku tylko . -zl 
1 KUPON m. 210 mstecji na pal- 
toy zimowe z czystej wel- 
. . Zi. 


g' 


gox_—+ł——xx—— x600 


Dy 2 
1 KUPON m 8'10 czarnego sukna, 


b.d R 6.50 złr., smakie buciki ad 4 do 550 złr;, driecinne od 1-80 da 8'50. z czystej wełny, ns esły garnitur sos Eacotie Chorążczygna + 22 Dra Schwnigera 
Obuwie to jest nieprzemakalne oraz ohroni nogi od przepooenia. aałonowy : „gł 9— poleca : i 
7 Z wysokim szacunkiem Wrochi graiis i feanco. E K AW WYCIĄG ROŚLINNY 
TEE % 1 64 5—21 w najlepszych gatunkach 
Joa ef NLalec i r d 81 i aprzedeys: loczy za poręczeniem w przeciągu 4 


tygodni wszelkie następstwa mastur- 
bacji, jak polucje, bienia męskie 
i rozpoczynające się choroby nerwów 
i krzyżów, wszelkie inne choroby płdio- 


nsjlepzzą Hawe smerykańską 
— p" 1 klg. six. 1°70, 1'50. 
= $ Ng prowincję. 4%, kg. zł. 870, 9-15, 


RASOLE i kaləsze najtaziej w skła- właściciel magazynu i pracowni obuwia 


%* 


dzie przyborów do podróży i bielizny Lwów ulica ae iwa 51 j frenco, || a ARa oraka 500 UAn 
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